
N er 34. Kraków, Wtorek 11 Lutego 1890 Rocznik XLIIT. ^
“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

O Mgielne Nr* Czasu. o U« capa* "tarozy, w Krakowie po 10 o., * orzswyłką pocztową 19 e 
ąye Lwowie po lO c. do n»l»yci» w Biurze dzienników, ul. Karola Lndwiba 1. 9.

I P f f H R n t i i r a l A  w y n o i l :
na kwcrtat II wo 1 miesiąc 

6 słr, |] 2 złr. 60 otPjesta w państwie ;n*.tryaokiem 
lemieckiem

* do Wlooh, Fiaiicyi, Anglii, Belgii,Szwajcaryi, Tnroyi 
innyoh państw, należących do związku pocztowego. .

*« oaty rok 
84 złr,
28 złr.

32 złr.

7 złr.

8 złr.

3 złr. 

3 złr.
P i r e a z u e r a t e  p r z y jm u je  a ię  ty lk o  o d  I-go d o  o s ta tn ie * ®  dnia w miesiącu, 

tclaty r. pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  do 
Administracji Czasu w Krakowie. Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają op.acie po- 
oztowej Listów nicfrankowanych nie przyjmuje sie. Bą>fc®)fHmów nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :
Administraoya CZASU* w U r o k o w i*  i urzędy pooztowe. H ie j s a o w ą  p r o n u m e r u t*  księ-
gsmu S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło­
szeń Ignaoego Herze przy placu Maryaokim 1. 9, handel Baj era przy ulicy Grodzkiej, główna trafika 
róg Rynku i ulicy iw. Jan*. — O p to c z o o ln  (ieseraty) przyjmuje się z* opłatą od miejsoa wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 oent., za kaidy następny po 6 eent. M u d u aT rau  (na
- ............................  1------ J— — J-~‘‘ o 30 oent. za kaidy raz. — O g le s a c z la  I * » •

denników nlioa Karola Ludwika l. 9; w  8 * u ry iu  
wyłącznie pi Adam, Rue des Saints-BCres 81, (prenumorrtę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Hue du Chemin de fer 44); w  Wieduiu pp. Haaaenstein fc Vcgksr (takie w Hamburgu, Frankfurcie 
n. ML, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławin), A. Oppełik, R. Kosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), IL Sohalek, M. Dukes, J. Danneberg ftylko prenumerato pp. H. Gold rob midt 

— - _ ■ ™ G. L. Daube b  G. IW W a n s a w t a  przyjmoTą
ikiej.

AC.), w  t h r u k f s r s t c  u.
Reiohman i Frend-er, biuro ogłoszeń przy uL Senatorskiej

ogłoszenia pp.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  l O  l u t e g o .

W czoraj odbywał się w Cieplicach niemiecko- 
czeski wiec. który miał powziąć rezolucyę co do 
ugody zawartej na konferencyach wiedeńskich. 
Z tego powodu zostało miasto uroczyście przystro­
jone. Na głównych ulicach wzniesiono dziesięć 
wspaniałych bram  tryumfalnych, a zewsząd powie­
wają czarno - czerwono - żółte i czarno-żó łte  flagi. 
Katusz, teatr i w szystkie budynki m iejskie są św ie­
tnie udekorowane. Na bramie tryumfalnei, usta­
wionej koło dworca, błyszczy hasło króla baw ar­
skiego M aksymiliana I I :  „Chcę pokoju wśród m e­
go ludu u Im ponujący widok przedstaw ia również 
sala gimnastyczna, gdzie się odbywać będa posie­
dzenia wiecu. Wielu posłów czesko - niemieckich 
przybyło w sobotę do Cieplic, a z Pragi, Cbebu 
i Bodenbach nadchodziły osobne pociągi z uczestni­
kami wiecu. 0  uchwałach wiecu otrzymamy n ie­
wątpliwie telegraficzne doniesienie.

R eskrypta cesarza W ilhelma stoją dotąd jeszcze 
na pierwszym planie rozpraw dziennikarskich 
w Niemczech. W głosach tycb, k tóre hum am tarny 
cel zam iarów cesarskich jednom yślnie praw ie u 
znają, najcharakterystyczniejszem  jest to, że pier­
w sze? k tóre w tej mierze pewne wątpliwości, m ia­
nowicie pod względem możliwego narażenia in ­
teresu wielkiego przemysłu podniosły, są  właśnie 
głosami prasy kartelowej. Posti n .  p. pisze, że lu­
dzie bardzo przychylni robotnikom i s x « e « e  p ra­
gnący polepszenia ich do li, ale  z zimną krw ią 
możliwe następstw a zamierzonych kroków rozw a­
żający są stanowczo przeciwni wprowadzeniu
w życie zapowiedzianych w reskryptach kon,igyj
robotniczych, które się, zdaniem icb, łatwo w fo r­
m alną organizacyą dem okracji socja lne , zamie 
nić mogą Koln. Ztg dodaje do tego: Przem ysł
niemiecki czuje się dziś już zanadto obarczonym 
ładunkiem  mnóstwa socyalno-politycznych zarzą­
dzeń a  kto tylko niema zwyczaju popisywania 
sie na oślep wielkodusznemi dążnościam i, powi­
nien z w ielką ostrożnością rozważyć k w e s tę  za 
miaru dalszego polepszania losu robotników," i 
w yraża w końcu nadzieję , że same nastręczające 
8ię w tej mierze trudności u ratu ją przem ysł nie­
miecki od przenaglonych zmian.

Z zupełnego milczenia, jak ie  w tej spraw ie za 
chowuje Nordd. M ig. Ztg, wnoszą niektóre pisma, 
ae i kanclerz nio zankchał bynajmniej tych w ąt 
pliwości, jak ie  dawniej w tej mierze często obja­
wiał i zdaje się dotąd jeszcze zajmować w  tej 
mierze stanowisko wyczekujące.

W prasie zagranicznej uwydatnia się taka ró­
żnica zdań , że organa prasy państw, w których 
cła ochronne wielką odgrywa,a rolę, lnb w któ­
rych jak we Francyi, noszą się z mvślą szerszego 
zaprowadzenia icb, są daleko pochopniej,ze do 
podn szen a wzniosłego celu reskryptów cesarskich 
od tych, w których ranuje w lność handlowa.

Journal de St. P etersb u rg  p’sze: „Kiedy Szwaj 
oarvn wzywała mocarstwa do wspólny narady 
nad kw eJyą robotników, zdawać się musiało lu­
dziom rozważnym, że jej zbywa na dostatecznej 
do “ go powadze. Tylko silne i pewne swej po 
tegi fzady mogą brać inieyatywę w nodobnem 
dzfele one bowiem rozporządzają dostatecznemi 
, j! ’ • oł,„ w razie niendama sie zamiaru za
; :b .d T 'r n * /r " o w i  »  P * y . r d o - .i ,  jakihy 
mógł w yniknąć ze strony zawiedzionych, a prze 
cen^aiacycb zamiary inieyatorów. Ci bowiem po 
S b y  się mogli o wyzyskanie zawodu w celach

^ S ^ n o c h w a l a  w wysokim stopniu zam iar ce 
sarza zwalczania anarchizm u so-.yal,stycznego dro­

Róża Gertruda.

gą porozumienia się z innemi państwami, i mnio 
ma, że cesarz spełnienie tej misyi uważać będzie 
za jedno z najważniejszych zadań swego panowa­
nia. Z tego to właśnie powodu m ają, zdaniem 
Norda, reskrypta cesarskie znaczenie wielkiej ma- 
nifestacyi pokojowej, zagłuszającej alarmy wojenne 
podnoszone tu i owdzie w Europie.

Journal des Debate omawiając reskrypta cesa 
rza niemieckiego, poczytuje ;e za najważniejszy 
wypadek w dziejach ekonomicznych dzisiejszej 
epoki. Są one, zdaniem tego dziennika, logicznem 
następstwem systemu, zainaugurowanego w Niem 
czech w kwestyi socyalnej.

Dzienniki zaś angielskie, wychodząc z przeko­
nania, że równość traktowania przez wszystkie 
państwa kwestyi robotniczej, wymagałaby poprzs 
dniego przyjęcia równych zasad w polityce cło- 
wej, nie rokują zamiarom cesarza niemieckiego 
wielkiego powodzenia, i zapytują się ironicznie, 
zgodnie z przytoczonemi już w naszym dzienniku 
enuncyacyami Times a , czy Niemcy przekonały 
się już o bezużyteczności ceł ochronnych i zamie 
rzają uczynić nagły zwrot w tej mierze, inaczej 
bowiem Anglia nie mogłaby iść z niemi ręka 
w rękę w sprawie opiekowania się losem robo 
tników.

W przebiegu śledztwa w sprawie Panicy stwier­
dzono już , że propozycyi, z jaką Panica udał się 
do podpułkownika Kiszowa, nie uczynił on, jak 
zrazu przypuszczano, w stanie niezupełnie trzeź­
wym, ale skutkiem postanowień, zapadłych na 
posiedzeniu, odbytem ze wspólnikami.

Należący do wspólników zamierzonego zamachu 
literat Rysów był dawniej jednym z najzdolniej­
szych mówców sobrania i zagorzałym zwolenni­
kiem obecnego stanu rzeczy w Bułgaryi, tak że 
trójkę, złożoną ze Stojanowa, Petrowa i Rysowa 
uważano przed niezbyt dawnym jeszcze czasem 
za najsilniejszy węzeł stronnictwa rządowego. 
Sprzeniewierzenie się temu stronnictwu spowodo­
wała podobno uraza, że za mało ceniono jego zdol­
ności i nie powoływano gp do żadnej ważniejszej 
funkcyi. Wyjechał więc zagranicę, a za powrotem 
założył dziennik opozycyjny, za którego gwalto 
wne artykuły przeciw rządowi spotkała go już 
kara więzienia. Zirytowany nią do reszty zaczął 
się porozumiewać z Panicą i był jednym z pod 
żegaczy do zdecydowania się ną gwałtowne czyny.

Sensacyjne wiadomości przynosi Corr. de 1’Est 
W papierach uwięzionego adwokata Matejewa 
miano znaleść dowody, że stowarzyszenie jakieś 
rosyjsko-panslawistyczne poleciło mu działanie 
w celu detronizowania księcia Ferdynanda i zło­
żyło na ten cel w jednym z banków zagranicznych 
600,000 franków do jego dyspozycyi. Matejew 
miał działać w porozumieniu z Cankowem, odwie­
dzał go często w Belgradzie, a w listopadzie miał 
także być w Petersburgu, gdzie cała kampania 
spiskowa ułożoną została. 0  przygotowywującymsię 
spisku w Zofii doniósł najpierw księciu samemu 
jeden z oficerów artyleryi, którego także do zmowy 
wciągnąć chciano.

Jak donosi Corr. de 1’Est, miał ks ążę Ferdy­
nand we wtorek oświadczyć na radzie mmi trów, 
że gotów byłby, jeśli rada ministrów uzna w tern 
korzyść jaką dla Bułgaryi, złożyć koronę, czemu 
s ę jednak rada ministrów oparła jednomyślnie.

Nie zachodzi też dotąd najmniejsza potrzeba 
podobnego kroku. Liczba dotychczas wyśledzonych 
wspólników zamierzonego zamacha nie jest zbyt 
wielką i składa się z osób zbyt mało znaczących, 
aby miała wielkie obudzać obawy. Rząd stara 
się oczywiście o odkrycie wszystkich, choćby naj­
drobniejszych sprężyn zamierzonego ruchu.

Jutro nastąpi otwarcie parlamentu angielskiego. 
Mowa tronowa nie zaniedba zapewne dotknąć

sporu angielsko-portugalskiego i stanowiska, jakie 
Anglia zajmuje na konferencyi brukselskiej. Naj­
ważniejszym z projektów rządowych, które w tej 
sesyi parlamentowi przedłożone zostaną, będzie 
bil rozszerzający dotychczasowe ułatwienia, jakie 
w interesie zakupywania przez dzierżawców grun 
tów już uchwalone zostały.

S p raw a  podhajecka.

i  ,*• »w  9 lutego.

(—) W dziennikach ruskich wielka wrzawa. 
Idzie im o trzy fakta, a mianowicie: 1) prezes 
Rady powiatowej w Podhajcach odmówił p. Sawcza 
kowi udzielenia sali Rady powiatów ej na zgroma­
dzenie wyborców, przed którymi p. Sawczak miał 
zdawać sprawę ze swych czynności poselskich; 
2) Starostwo w Podhajcach zakazało zwołanego 
przez p. Sawczaka zgromadzenia wyborców w d. 6 
lutego; wreszcie 3) p. Romańczuk, prof, akademi­
ckiego gimnazyum, nie otrzymał urlopu od dy- 
rekcyi gimnazyalnej w celu udania się do Pod- 
najec, Brzeżan, Rohatyna i Budziłowa na zgroma­
dzenia przedwyborcze, jakie miały się odbywać 
w tych miejscowościach od 6 do 9 b. m., a na 
których p. Romańczuk miał składać wyznanie swej 
wiary politycznej, jako kandydat na posła do Ra 
dy państwa z okręgu Podhajce-Rohatyn-Brzeżany, 
w miejsce Romana hr. Potockiego.

Wrzawa tedy jest wielka, chociaż wszystkie te 
fakta wymagają jeszcze sprawdzenia i właściwe­
go oświetlenia, przed wydaniem jakiegokolwiek o 
nich sądu. Przedewszystaiem co do odmowy sali 
ze strony prezesa Rady powiatowej w Podhajcach, 
same dzienniki ruskie nie podają powodów, które 
zapewne muszą być lokalnej natury; trudno przy­
puścić bowiem, aby prezes Rady powiatowej kie 
rował się w tej sprawie tyiko tendencyjnemi wzglę­
dami, chociaż zamiar tendencyjnych agitacyj ze 
strony pp. Sawczaka i Romańczuka był widoczny. 
Powodów rzeczywistych odmowy sali nie znam, 
ale niewątpliwie musiały być ważne i decydujące. 
Co np. mógł uczynić prezes Rady powiatowej, je­
żeli przedtem sala ta zamówioną została na cel 
inny ? Czy dlatego, aby nie być pomówionym przez 
Rusinów o tendencyjność, miał złamać dane po 
przednio przyrzeczenie i oddać salę p. Sawcza 
kowi? Czy byłoby t j  słusznem?

Co do zakazu, wydanego przez starostwo w Pod­
hajcach, to jak wiadomo, Nąmieątpictwo natychmiast 
zakaz ten zniosto, a p. Sawczak już 4 bin. w»cdzia, 

skoro wniesie rekurs, Namiestnictwo rekurs ten 
uwzględni. Wczorajsze dzienniki ruskie doniosły, 
że wyborczy komitet ruski i „Narodna Rada* wnio­
sły telegraficznie zażalenia do prezesa gabinetu 
hr. Taaffego „co do faktów zaszłych w dniach 
ostatnich w sprawie wyboru posła do Rady pań­
stwa." Telegraficzne zażalenie wniesione zostało, 
jak wynika z doniesienia organów ruskich, dnia 
5 lutego, a zatem to odwołanie się „Narodnej 
Rady" i wyborczego komitetu ruskiego, odwołanie 
s ę — mówiąc nawiasem — uczynione z pominię 
ciem właściwego toku instancji, mianowicie co do 
faktu rozporządzenia starostwa w Podhajcach — 
nie może stać w żadnym przyczynowym związku 
z reskryptem Namiestnictwa, wydanym na rekurs 
p. Sawczaka, a znoszącym rozporządzenie staro­
stwa. Każdy, kto zna sposób postępowania stano­
wczy p. Namiestniaa, kto zna jego jasny i zdecy­
dowany pogląd na rzeczy, ten wie dobrze, iż fakt 
wniesienia telegraficznej skargi do ministerstwa, 
z pominięciem właściwego toku instancyi, nie mógł 
mieć żadnego skutku, ani wywrzeć wpływu na 
decyzyę Namiestnika w sprawach należących do 
jego zakresu działania. Nie należy więc łączyć

tych dwóch faktów, które żadnego związku z sobą 
nie mają.

Trzeci fakt odmówienia p. Romańczukowi urlo­
pu potrzebuje o tyle wyjaśnienia, że zarządzenie 
to zostało wyłącznie przedsięwziętem przez dy- 
rekcyę gimnazyałną i sama nawet Ruś czerwona 
przyznać jest zniewoloną, że krajowa Rada szkol­
na nie miała w tem żadnego udziału, gdyż prof. 
Romańczuk wniósł pisemne podanie o urlop do 
dyrekcyi gimnazyalnej i ztamtąd otrzymał odmo­
wną rezolucyę, o czem Rada szkolna krajowa nie 
miała żadnej wiadomości.

Uważałem za konieczne wyjaśnić na podstawie 
autentycznych informacyj, z najlepszego zasiągnię- 
tych źródła, owe fakta, które wywołały taką wrza­
wę w dziennikach ruskich. Jak widzimy, znacze­
nie ich redukuje się bardzo i tylko zła wola może 
już z góry nadawać im cechę tendencyjności. 
Prezes Rady powiatowej wiedział bardzo dobrze, 
że odmawiając sali, nie przeszkodzi zgromadzeniu; 
jeżeli więc odmówił, to zapewne nie mógł inaczej 
uczynić z powodów natury czysto lokalnej. Dy- 
rekeya gimnazyum akademickiego (ruskiego) jeśli 
odmówiła prof. Romańczukowi urlopu, to niezawo 
dnie także nie z innych motywów, tylko czysto pe­
dagogicznych, wiedząc zresztą także z góry o tem, 
że p. Romańczuk jeśli nie w tym dniu, to w in­
nym czasie znajdzie sposobność stanąć przed wy 
borcami. Zakaz, wydany przez starostwo w Pod­
hajcach, polegał po prostu na nieporozumieniu i 
dlatego natychmiast przez Namiestnictwo zniesio­
ny został.

Dzienniki rnskie skorzystały jednak z tej spo­
sobności, aby rozpisać się szeroko z zażaleniami 
i skargami, które jeszcze długo odzywać się będą. 
Wystarczy to im na kilkanaście sążnistych arty 
kułów wstępnych i niezliczoną ilość koresponden- 
cyj. Zuaoa to taktyka.

Znanym jest również z prawdomówności ko­
respondent lwowski do N. Fr. Presse. Jeśliby po­
trzeba było nowego tej prawdomówności dowodu, 
to posłużyć może jako świetny przykład telegram 
jego, zamieszczony w wieczornem wydaniu tego 
organu z daia 6 b. m. Jest tam mowa o rozmo 
wie, jaką miał p. Namiestnik hr. Badeni z Drem 
Sawczakiem i o „napomnieniach" oraz wskazów­
kach, dawamych przez hr. Badeniego temu ostatnie­
mu, aby sif do agitacyi za wyborem p. Romań 
ezuka nie mięszał. W kołach ruskich miało to wy­
wołać wielkie a ujemne wrażenie. Ze treść tej 
rozmowy jest od początku do końca tendencyjnie 
przekręconą, o tem zdaje się zapewniać nie po­
trzebuję, ale mimowolnie nasuwa się tu uwaga, 
zkąd koiespondent lwowski do N. Fr. Presse mógł 
mieć takie informacye. Przy rozmowie p. Sawcza­
ka z p. Namiestnikiem nikogo więcej nie było; 
przypuszczać trudno, aby sam Dr Sawczak infor­
mował tak fałszywie p. Jollesa, który oczywiście 
nie wiedząc co pisać, zatelegrafował, jak zwykle, 
tendencyjną nieprawdę. Temu dziwić się trudno, 
ale spodziewać się należy, że sam Dr Sawczak 
uzna za właściwe rzecz w odpowiedni sposób spro­
stować.

Dalsza treść telegramu lwowskiego do N. Fr. 
Presse jest równie jak i pierwsza nieprawdziwą. 
Czytamy tam mianowicie, iż z polecenia p. Na­
miestnika, który uznał sam , że „posunął się za 
daleko", udał się do p. Sawczaka, szef biura pre 
zydyalnego, radca Terlecki, aby z nim w sprawie 
tej „parlamentować*. Mogę zapewnić na podsta­
wie najwiarygoduiejszych informacyj, że p. Ter­
lecki był wprawdzie u Dra Sawczaka ale w spra­
wie, w której ani o termin, ani o sposób w jstą­
pienia p. S. w Podhajcach nie chodziło. Wyraz 
„parlamentować", użyty przez grzecznego korespon­
denta, jakkolwiek wielce podnoszący znaczenie 
Dra Sawczaka, sprawia w tym wypadku wraże­
nie komiczne.

Motywa odmowy N ajwyższej sankcyi 
projektowi do ustaw y o p isa rzach  gminnych.

Pod tvtulem: The d r e a d f u l  revival o f  Leprosy 
wsławiony podczas choroby cesarza Fryderyka Sir 
Moreli Mackenzie w ydał w ostatnim z ubiegłego 
roku poszycie nresięcznika, noszącego tytuł wieku:

ewangelii l .b  «reyd.W» KMwercBo 
ę jea u.o doprawdy przerażające: w In
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i 8zn talach. Reszta zostaje u» 
leczeństwa. szerząc straszną zarazę, któ

1 spo- 
która nie

przebacza i lada dotknięciem lub zetknię-dem się 
pS enS s? Czytelnicy Ben Hura zapam iętali meL„Z' .TOW.

Jawia s ię , P0ł- .J • dy nad zupełne odsobnie-
t t l X  r o S  chorych z zdrowymi człon- ie i zupełny w  Norwegn, gdzie dużo by
kami społecze . ew roniernaniu, iż południo­
wa trędowatycb» h njegzCzęśliwych spadła
^ a  to zaraza, tVajoC odkąd zagajono tamże

trzech tysięcy na yzbnd’owftno dla nich osobne 
ystemat szpitetoy gaudwich doznawać też
chromska. Na wysp metody osamotnienia.

hoczynają dobrych akntw* WSZy8tkich trędo- 
Odkąd bowiem rząd rożka , t
» « ,c h  wyrincać n .

niezmiernie się zmniejs y y> n8ZCZ0Dia.
** nieszczęśliwa kolonia licz- ę y_
„ Niedawno, z okazyi rozdawnictwa nagród, przy_
?“anych cnocie przez Akadem1̂ .  A ’ A  
Wiedzieliśmy na tem miejscu dzie, P

piekuna trędowatych Ojca Damiana. W świecie 
dusz nadprzyrodzone poświęcenia nigdy me by­
wają pojedynczemi objawami, ale rychło znaj­
dują naśladowców, wzbudzają sobie współzawo­
dników, iskra płomienua przenosi się z jednego 
serca w drugie, zapala je ,  ku wielkim rzeczom 
czyni sposobnemi i tworzy ogniwa tego wielkiego 
łańcucha, opasującego całą ziemię i łączącego ją 
z niebem, który się nazywa Świętych obcovra- 
waniem. Zaledwie Ojciec Damian spoczął pod cie­
niem australskich drzew wyspy nieszczęśliwych, 
aliści słaba niewiasta postanowiła przejąć jego 
dziedzictwo i oddać się na posługi osieroconych 
śmiercią swego opiekuna trędowatych wysp H i 
wai. Przed dwoma zaledwie tygodniami wyply 
Dęła z portów angielskich na statku, dążącym 
ku Oceanii, młoda zakonnica, reguły św. Domi­
nika, siostra Róża Gertruda, ?nana w świecie pod 
nazwiskiem miss Amy Fowles. Rozgłos,^udany 
jej wviazdowi hołdem, złożonym jej publicznie 
Drzez księcia W alii, na zebraniu zwołanem w celu 
ratowania trędowatych, poddanych królowej an­
gielskiej a Indyi cesarzowej, zwrócił powszechną

S 3 2 S * ?  M n V  najwyższych^ /“ najtrudniej-

tsL Ag -
tolickiego Kościo rzymskie wyznanie nad
L n X ^ k ie r‘ t w ł S a  z powodu kultu oddawa- 
nego aniołom modlitw na ich ręce zanoszonych,

S T O - . * *  “a l ' 'nor^
skiego Kościoła. nawróceniu, głównie

Jest coś rzewD.A  nktowem do aniołów nabo- spowodowanem instynMoi ^  Qa ziemi

aniołem poc ieszy^  nnwozv na niemałe ze stro 
domyśleć, iż krok ten g  ^  82kody. Ojciec 
ny rodziny napotkał truanos V 
jednak wiele córce okazał dobroci i serca, a prze

konawszy się o niewzruszoności jej postanowienia,
uległ i udzielił zezwolenia. .

W Anglii me od dziś wiedzą o wyspie Molokai. 
Owszem, tam najpierwej stała się głośną cnota 
ojca Damiana, i rzecz dziwna, najhojniejsze ja ł­
mużny protestanckiej krainy, zasiliły niebawem 
dzieło katolickiego miłosierdzia. L-czne statki au- 
g d  kie, snujące się po oceanach, rychło odniosły
wiadomość o c u d a c h  poświęceniach ubogiego za
konnika, panującego nad kolonią trędowatych, 
którym wrócił spokoj, a poddaniem i pogodzeniem 
się z wolą niebios, dał zakosztować wiekuistych 
obietnic i chrześdańskiej szczęśliwości. Miss Fo 
wles zaraz po swem nawróceniu zatęskniła do po 
dobnej ofiary z siebie i wiecznie tylko marzyła o 
oddaniu się na posługę mieszkańców wyspy Mo 
lokai. Zauim nawet śmierć ojca Damiana zwróciła 
była powszechną uwagę na tę kolonię nieszczę­
śliwych, dusza jej rwała się ku mm, za młodą 
tylko była jeszcze, aby rychło urzeczywistnić swe
zamiary. , . , D

W jednej atoli zawsze myśli udała się do ra- 
ryża, nie zważając na brak funduszów, w zamia 
rze 8tudyowania medycyny i wykierowama się 
na zdolną i doświadczoną sługę chorych. Udała 
się przedewszystkiem do instytutu Pasteura, za- 
czem przejęła się teoryami wielkiego uczonego i 
praktyką lekarską, która z nich wypływa. Nie 
pnąc się do marnego tytułu „doktorai,“ miss Fo­
wles upatrywała jedynie w nauce środek skute­
czny do niesienia ulgi tym nieszczęśliwym, ku 
którym głos wewnętrzny zdawał się ustawicznie 
ją  powoływać. Zadowoliła 8*9 Kilku świadectwa­
mi odbytych sumiennie studyów, i przedewszyst- 
kiem starała się poznać straszną chorobę, która 
nieustannie ją  zajmowała i pociągała żądzą ofiary. 
Już w szpitalach paryskich zastała kilku trędo­
watych, którzy, acz nie przedstawiali jeszcze całej 
grozy rozwiniętej do ostateczności zarazy, dali 
jej przedsmak tego, co ją  czekało na drodze wy­
jątkowego dla nich poświęcenia. W czasie ostat­
niej wystawy paryskiej, gdy inni podziwiali boga­
ctwo i przemysł tego międzynarodowogo popisu 
i szukali rozrywki tylko i wrażeń, miss Fowles

jęła studyować modele głów i 
wysp Hawai pochwycone, w 

szego rozkłada.
„Okropny był to widok tych

rąk trędowatych 
stopnia najwyż-

członków na pół

L w ó w  9 lutego.

(X ) Telegraf z Wiednia doniósł wam ju t przed 
kilku dniami, te  Najj. Pan nie udzielił swej sank­
cyi uchwalonemu przez Sejm na OBtatniej sesyi 
projektowi ustawy o pisarzach gminnych w gmi­
nach wiejskich. Dziś mogę donieść wam o powo­
dach odmowy sankcyi, które JE. minister spraw 
wewnętrznych na mocy Najwyższego postanowie­
nia z dnia 24 stycznia br. zakomunikował tutej­
szemu rządowi krajowemu. Powody te są nastę­
pujące:

Odmowa sankcyi nastąpiła przedewszystkiem 
z tego powodu, że Seim wystąpił z zasadniczą 
negacyą wobec żądania rządu co do nadzorowa­
nia pisarzy gminnych przy załatwianiu spraw 
w poruczonym zakresie działania.

Brak postanowień o środkach dyscyplinarnych, 
które miałyby być zachowywane w razie uchy­
bienia obowiązkom przez pisarzy gminnych, obu­
dzą ważne wątpliwości co do pomienionego pro­
jektu ustawy. Jeżeliby bowiem obecnie obowiązu­
jące dyscyplinarne postanowienia ustawy gminnej 
miały być zastosowywane do czynności urzędo­
wych pisarzy gminnych, to podlegaliby oni w spra­
wach poręczonego zakresu działania tylko władzy 
dyscyplinarnej naczelnika gminy według § 102 
ustawy gminnej, względnie ustawy z 6 grudnia 
1883 r. dz. u. kr. Nr 76 

§ 108 ustawy gminnej (względnie ustawa z 17 
czerwca 1874 dz. u. kr. Nr 49), traktujący o prze­
kraczaniu obowiązków przez naczelnika gminy 
w poruczonym zakresie działania, nie mógłby we­
dług brzmienia swojego być zastosowywany do 
przekraczania obowiązków przez pisarzy gmin­
nych, a władza państwowa nie misłaby żadnego 
bezpośredniego wpływu na czynności urzędowe 
pisarza gminnego, któremu w § 1 projektu usta­
wy pornczone zostają czynności pisarskie, wypły­
wające z poruczonego zakresu działania.

§ 102 ustawy gminnej (względnie ustawa z 6 
grudnia 1883 dz. u. kr. Nr 76) który tyczy się 
władzy dyscyplinarnej w sprawach własnego za­
kresu działania, nie ma istotnego znaczenia dla 
sprawowania czynności rządowych w poruczonym 
zakresie działania, gdyż nn Wydział powiatowy, 
któremu według tego paragrafu służy inieyatywa 
co do wszystkich zarządzeń dyscyplinarnych, nie 
może być włożone strzeżenie interesów poruczo- 
nego zakresu działania.

Ta okoliczność, że uzdolniony pisarz gminny 
ma tak samo jak cały personal w myśl § 31 
ustawy gminnej, zwierzchności gminnej przydać 
się mający, podlegać władzy dyscyplinarnej na­
czelnika gminy, nie daje żadnej gwaranc.yi takiego 
wykonywania tej władzy dyscyplinarnej, któreby 
odpowiadało interesom poruczonego zakresu dzia­
łania.

Ustanowienie uzdolnionych pisarzy gminnych 
uzasadnione było, jak to wypływa z rozpraw nad 
powyżej wskazanym projektem ustawy, głównie 
niezdolnością naczelników gmin wiejskich do pra­
widłowego sprawowania czynności własnego i po- 
ruczonego zakresu działania. Jeżeli tedy ustawa 
uważa za rzecz potrzebną, aby takim niezdolnym 
nacze’nikom gmin dodani zostali uzdolnieni pisa­
rze gminni ze szczegółową określoną kwalifisacyą, 
to wynika ztąd jako konieczne następstwo, że ta­
kim naczelnikom gmin nie może być bez żadnej 
obawy pozostawionem ocenienie sposobu sprawo­
wania czynności należących do u z d o l n i o n e g o  
pisarza gminnego wskutek jego uzdolnienia.

Chociaż więc uzdolniony pisarz gminny w sto­
sunku osobistym jest podwładnym naczelnika

drugie w naturze. Między innemi znalazł się i 
cenny fortepian, ofiarowany przez samego fabry­
kanta ; drugi zaś dobroczyńca poniósł koszta prze­
wozu z Anglii aż na wyspę Molokai. Dar ten u-

zgmłych i już niekształtnych, towarzyszący m i, rzeczywistnia najpiękniejsze marzenia siostry Ma-
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potwornych masek. Ja  jedna — dodaje miss Fo­
wles — najmniejszego nie odczułam wstrętu."

Podczas swego pobytu w Paryżu zdołała sobie 
znaleść trochę zarobku, co jej pozwoliło nabyć 
nieco książek lekarskich; nadto nap:sała kilka 
rozprawek, a szczupłe zyski ztąd płynące stano­
wiły jedyne środki utrzymania, jakiemi rozporzą­
dzała w stolicy Francyi.

Ukończywszy studya lekarskie, wróciła do An­
glii. Podobnie jak w chwili swego nawrócenia, 
napotkała na nowy opór ze strony swych bliskich, 
gdy ich powiadomiła o swem powołaniu i zamia­
rach. Zwalczyła atoli wszelkie przeszkody, dzięki 
silnej woli i umiłowaniu sprawy, której, mimo lat 
młodych i przyrodzonej nieśmiałości, postanowiła 
się poświęcić. „Największem mojem życzeniem — 
mawiała często — było zawsze znaleść sposobność 
oddania się jakiemu dzieła Bożemu, w którembym 
złożyć mogła całkowitą z siebie ofiarę. Pragnę iść 
za Tym, który powiedział, iż niemasz więaszej 
miłości nad tę, która daje życie swoje za umiło 
wanych. Żadaem to nie jest poświęceniem, ani 
ofiarą z mej strony — przeciwnie, spełnieniem da­
wnych tylko i gorących życzeń."

Tego rodzaju bohaterstwa poruszają nawet sa­
molubną społeczność angielską. Głos ks. Walii był 
tylko wyrazem powszechnego zdumienia i uwiel­
bienia. We wspomnianej powyżej przemowie mię­
dzy innemi powiedział, iż mniema, że ta odważna 
dziewczyna niemało przyniesie ulgi wydziedziczo­
nym, wśród których zamieszka.

Pall-Mall-Gazette, organ wsławiony skandalicz- 
nemi rewelacyami z wielkiego świata angielskiego, 
snać inne także uprawia dziedziny, poświęca bo­
wiem obszerny artykuł siostrze uóży Gertrudzie. 
Wzruszona opinia publiczna w Anglii żywo się 
zajęła młodą zakonnicą. Na wieść o jej wyjeżdzie 
posypały się hojne jałmużny: jedne w pieniądzach,

ryi Gertrudy, która będzie mogła ożywiać i roz­
weselać swych chorych za pomocą śpiewu i mu­
zyki. Inne osoby zaopatrzyły ją w różne przed­
mioty szpitalne, nawet w posągi, które ozdobić 
mają smutne mieszkania nieszczęśliwych. Rząd 
miejscowy ofiarował jej pensyę, którą na razie 
odrzuciła, lecz następnie, rozmyśliwszy się, przy­
jęła, w słusznem mniemaniu, iż jej to nada sta­
nowisko poniekąd urzędowe.

Opuszczając rodzinne wybrzeża, młoda zakon­
nica żebrała błogosławieństwa kardynała Mau- 
ninga.

— Dziecko moje, idziesz za osobnem i osoM- 
stem powołaniem — ozwał się do niej arcybiskup 
Westminsteru — wielkie czeka cię posłannictwo, 
i nie chciałbym, nie potrafiłbym cię powstrzymać 
od usłuchania głosu wewnętrznego, który cię wzy­
wa i woła.

Głos ten płynie od żłóbka Betleemskiego i krzy­
ża Golgoty przez wszystkie czasy i wieki, głos 
ten tworzy i kształtuje męczenników, a rodzajność 
jego nie ustaje, nawet w czasach pozornego wy- 
studzenia zapałów i ducha ofiarności. Tlejący pło­
mień zachowuje się w wybranych duszach, na 
wzór owych świętych ogni, strzeżonych ongi przez 
kapłanki. Ogrzać się można samem poznaniem 
takich wyjątkowych serc i poświęceń, a siostra 
Róża Gertruda, miłośnica trędowatych na wzór 
swego Boskiego Oblubieńca i Mistrza, który w swej 
doczesnej po ziemi wędrówce głównie leczył ofiary 
tej strasznej z irazy, zasługuje ze wszech miar na 
wzmiankę w czasopiśmie, które niedawno pozna- 
lamiało swych czytelników z bohaterstwem Ojca 
Damiana i z ustrojem osady trędowatych ca wy- 
sp:e Molokai.

F ....
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gminy i podlega ma dyscyplinarnie, to jednak fa­
chowe i scientyficzne nadzorowanie urzędowania 
uzdolnionego pisarza gminnego musi być złożone 
w inne ręce.

Co do spraw własnego zakresu działania, ustawa 
z 6 grudnia 1883 dz. u. kr. Nr 76, względnie 
§ 102 ustawy gminnej zawiera potrzebne upowa­
żnienie dla Wydziału powiatowego w dostatecznej 
mierze. W sprawach poruczonego zakresu działa­
nia jednak rząd na przyszłość nie mógłby już po­
ciągać do odpowiedzialności naczelników gmin 
wiejskich za zaniedbywanie spraw, które według 
ustawy miałyby przypaść u z d o l n i o n y m  pisa­
rzom gminnym, a  ewentualnie nie mógłby z atry- 
bacyj przyznanych w § 108 ust. gm. zrobić w porę 
użytku pod względem leżącego w publicznym in­
teresie sprawowania czynności poruczonego za­
kresu działania.

Ażeby władzom państwowym nie było utrudnio­
ne samodzielne czuwanie nad administracyą pań­
stwa zastrzeżone, koniecznem jest, aby władzom 
tym także co do sprawowania czynności przez u- 
zdolnionych pisarzy gminnych wyraźnie przyznane 
zostały atrybucye w § 108 ustawy gminnej o- 
kreślone.

Dalszą ważną wątpliwość nasuwa brzmienie 
a r t  V projektu ustawy o pisarzach gminnych.

Według postanowienia tego artykułu komisye 
egzaminacyjne dla kandydatów na posady pisa­
rzy gminnych mają być w pierwszych trzech la ­
tach ustanowione w każdym powiecie, w siedzibie 
starostwa, a po upływie tego czasu w 19 miastach 
kraju. Dla każdej z tych komisyj Namiestnik 
miałby mianować przewodniczącego i jednego 
członka, oraz ich zastępców. Egzamina miałyby 
się odbywać dwa razy w roku przed każdą ko- 
misyą.

T aka organizacya komisyj egzaminacyjnych 
przekracza miarę potrzeby, gdyż ustanowienie ko­
misyj egzaminacyjnych w byłych miastach obwo­
dowych byłoby zupełnie wystarczającemu W razie 
zmniejszenia liczby komisyj egzaminacyjnych, 
liczba ich członków (obecnie 2) mogłaby byc w tym 
celu powiększona, aby dla Każdego z głównych 
przedmiotów egzamina ustanowiony byt osobny 
komisarz egzaminacyjny, przyczem w danym ra 
zie komisyom egzaminacyjnym dla przedmiotów 
własnego i poruczonego zakresu działania nale­
żałoby przyznać głosy rozstrzygające, a komisa­
rzowi egzaminacyjnemu dla kasowości i manipu- 
lacyi głos doradczy.

Oprócz powyższych usterek podnieść należy 
jeszcze tę okoliczność, że w niesankeyonowanym 
projekcie ustawy obowiązek Rady gminnej co do 
ustanowienia pisarza gminnego nie jest dość ja ­
sno określony, wskutek czego wykonanie ustawy 
byłoby zawisłem tylko od dobrej woli Rad gmin 
nych.

Według obecnego bowiem brzmienia art. I, Rada 
gminy wiejskiej ma w myśl ustawy gminnej przy­
dać zwierzchności gminnej pisarza gminnego do 
załatwiania czynności pisarskich, z własnego i po­
ruczonego zakresu działania wypływających.

Ustawa gminna zawiera w § 31 odnośne po­
stanowienia, według których Rada gminna przy­
dać ma zwierzchności gminnej personal potrzebny 
do sprawowania czynności, przyczem jednak de 
cyzya co do istnienia potrzeby pozostawiona jest 
Kadzie gminnej. Jeżeli zatem niesankeyonowany 
projekt ustawy co do ustanowienia pisarzy gmin 
nych powołuje się tylko na ustawę gminną, to nie 
byłoby rzeczą możliwą zniewalać Rady gmin 
wiejskich wbrew ich woli do ustanowienia pisarzy 
gminnych.

Z tego powoda obowiązek ustanawiania pisarzy 
gminnych musi być w projekcie ustawy katego­
rycznie wyrażony, ażeby gminy mogły być znie­
wolone do spełnienia swego obowiązku.

Pomiędzy warunkami, pod któremi według art. 1 
kandydat może być ustanowiony pisarzem gmin 
nym, nie zamieszczono minimalnego wieku.

Co do udowodnienia życia nienagannego, wyma 
gane jest w a r t  IV świadectwo wystawione przez 
zwierzchność gminną miejsca zamieszkania kan­
dydata, podczas gdy według rozporządzenia mini- 
steryalnego z dnia 15 czerwca 1888 r. dz. u. p. 
nr. 91 ewideneya co do zaszłych wypadków uka 
rania prowadzona jest przez władze, powołane do 
tego z tytułu prawa swojszczyzny ukarauych.

Artykuł X nie zawiera żadnego postanowienia 
w kwesty i, co nastąpić ma w takim razie, jeżeli 
osoba, pełniąca już obecnie funkeye pisarza gmin­
nego, nie uzyska świadectwa uzdolnienia lub dys- 
penzy w ciągu trzech lat po wejściu ustawy 
w życie.

Glównemi powodami odmowy sankcyi są zatem 
te same zarzuty, które JE. p. Namiestnik hr. Ba- 
d e n i  i komisarz rządowy w Sejmie Dr Ł o z i ń  
s k i  podczas dyskusyi podnieśli. Szkoda tylko 
owych czterech dni zmarnowanego czasu, które 
zajęły obrady w Izbie nad projektem ustawy o 
pisarzach gminnych, zwłaszcza że po oświadczenia 
p. Nam iestnika, złożonem w Izbie, przyszły los 
projekta ustawy był do przewidzenia.

P. Namiestnik oświadczył bowiem jasno i nie 
dwuznacznie, że można być ustawie przeciwnym 
i głosować przeciw m ej, ale wcale nie rozumie, 
jak  można, jeśli się jest za ustawą, głosować tak, 
aby me weszła ona w życie, co wedle jego lojal 
nego, szczerego, otwartego oświadczenia dalszej 
wątpliwości podlegać nie powinno.

dniego uregulowania stosunków służbowych su- 
plentów w państwowych szkołach średnich i przy 
tern postawić ich możliwie na równi z innymi u- 
rzędnikami równej kategoryi?

2) Czy zarząd szkolny skłonny jest corocznie 
znaczniejszą liczbę takich posad w szkołach śre­
dnich, których potrzeba jest stałą, obsadzić nau­
czycielami rzeczywistymi tak , aby między liczbą 
rzeczywistych a  supłających sił nauczycielskich 
zachodził stosunek, przepisany dekretem nauko­
wej komisyi dworskiej z dnia 3 czerwca 1839 r. ?

3) Czy rząd skłonny jest także co do trakto­
wania służbowego Buplentów w szkołach średnich 
nawiązać stosunek wzajemności między powszech- 
nemi i fachowemi szkołami średniemi państwowe- 
m i, gminnemi i krajowemi.

znaniową, a następnie uchwaliło wejść w szcze­
gółowy rozbiór projektu i głosować w Izbie za 
wejściem w szczegółową nad nim dyskusyę. — 
Jchwała ta jednak nie wiąże solidarnie, gdyż pro- 
ektowaną ustawę uznano za wyznaniową.

Rada państwa.
Izba poselska odbędzie jutro posiedzeaie, na 

którem toczyć się będzie w dalszym ciągu ogólna 
dyskusya nad projektem do ustawy o uregmowa 
mu zewnętrznych stosunków gmin izraeiickich 
Do głosu zapisani są contra; Pscheiden, Dr Bloch 
Dr Lueger, Kaiser i F ie g l; p ro : Dr Rapoport, 
Dr Weitlof i Dr Jaqnes.

Dodać jeszcze należy, iż ku końcowi piątkowego 
posiedzenia przedłożył dep. C o r o n i n i  i tow 
wniosek, żądający obniżenia pozycyj taryfowych 
podatku gruntowego według jakości co do winnic, 
nawiedzonych przez „peronuspora viticola.u

Dep. S t e i n w e n d e r  i tow. wnieśli mterpela- 
cyę z powoda założenia przez powszechny wie 
deński bank depozytowy: „akcyjnego Towarzy 
stwa dla wielkiego rzeźuictwa" w Wiedniu, które 
wyjdzie na szkodę zarówno publiczności, jak  i ho 
dowców h y d ła ; dalej interpelacyę, domagającą się 
rychłego wniesienia zapowiedzianych projektów 
reformy podatkowej.

W końeu przez dep. Kaisera i tow. wniesioną 
została do ministra wyznań i oświaty następująca 
i n t e r p e l a c y a  w s p r a w i e  s u p l e n t ó w :

1) Czy rząd zamierza jeszcze w bieżącej sesyi 
przedłożyć projekt do ustawy w sprawie odpowie

T a K oła polskiego.
Od komisyi redakcyjnej Koła poseł, polskiego 

odbieramy następujące sprawozdanie:
W dniu 6 lutego odbyło Koło poselskie polskie 

posiedzeaie, na którem przed przystąpieniem do 
porządku dziennego obrad, przewodniczący p. Ja ­
worski przedłożył pisma do K iła  nadeszłe, mia­
nowicie: list posła czeskiego p. Mattusza, który, 
złożywszy mandat do Rady państwa, wystosował 
list do prezesa Koła polskiego, upraszając go, aby 
w jego imieniu pozdrowił toż Koło, które żegna 
z tern przekonaniem, że wysokie Koło posłów pol­
skich pójdzie i nadal ręka w rękę z klubem cze 
skim. Koło upoważniło prezesa, aby, odpisując 
p. Mattuszowi, wyraził żal, iż tak utalentowany 
poseł opuścić musiał Izbę poselską, powołany do 
służby kraju na innem polu.

Przewodniczący p. Jaworski zawiadomił Koło, iż 
na posiedzeniu komisyj parlamentarnych stronnictw 
„prawicy,14 reprezentanci wszystkich czterech stron­
nictw ją  składających oświadczyli, że stosunki 
między temi stronnictwami pozostają też same jak 
joprzednio i wszystkie stronnictwa łącznie popie­

rać będą słuszne żądania poszczególnych krajów.
Następnie przewodniczący przedłożył pismo Wy­

działu Rady powiatowej Samborskiej, wniesione 
na ręce p. hr. Łosia, a spowodowane zażaleniem 
gminy Krauzberg-Dublany, która uskarża się, iż 
wskutek żle urządzonej strzelnicy dla wojska na 
błoniach miasta Sambora, zdarzały się nieszczę­
śliwe wypadki, że kule zabiły lub poraniły nie- 
tylko wiele koni i bydła, ale także i kilku ludzi; 
lonieważ przy teraźniejszej dalekonośnej broni, 
strzelnica na tych otwartych błoniach, na których 
aule nie znajdują żadnej zapory, nie powinna być 
urządzona, żądają przeto jej usunięcia. Przewodni 
czący p. Jaworski przypomniał, iż już wskutek 
nchwały Koła, powziętej na posiedzenia w dniu 7 
maja r. z. (na którem także przedstawiono zaża­
lenia, iż wskutek urządzenia strzelnicy wojskowej 
na błonia samborskiem poraniono kilku ludzi i 
wiele bydła przechodzącego w znacznej odległości 
od tej strzelnicy), przewodniczący p. Jaworski inter­
pelował ministra wojny na posiedzenia delegacyj 
wspólnych i wręczył mu memoryał w tej sprawie, 

minister przyrzekł, iż sprawę tę rozpatrzy i bę­
dzie się starał złemu zaradzić. Po krótkiej dys­
kusyi uchwaliło Koło, aby przewodniczący wraz 
z posłami Łosiem i Popowskim udał się do mini­
sterstwa wojny, żądając zaradzenia złemu, co może 
nastąpić tylko przez nsanięcie strzelnicy z błoń 
Samborskich.

P. K o z ł o w s k i  użalał się , iż podania o wy­
nagrodzenie szkód, zrządzonych przez wojsko w cza­
sie manewrów, nietylko są bardzo późno załatwia 
ne, ale często odmawiają wcale zbadania i wy­
nagrodzenia za szkody istotnie zrządzone.

P. C h r z a n o w s k i  potwierdza, iż liczne są skar­
gi w Galicyi na niedostateczne wynagrodzenie za 
znaczne szkody, zrządzone przez wojsko w czasie 
manewrów. Skargi takie sam słyszał po manewrach 
wojskowych we wrześniu r. z. pod Jarosławiem, 

chociaż przedstawiał, że, aby skargi odniosły 
skutek, powinni poszkodowani wnieść petycye i 
przedstawić konkretne fakta , petycyj takich nie 
uniesiono. Potwierdził to ks. C z a r t o r y s k i .  
Przewodniczący J a w o r s k i  sądził, że, aby Koło 

mogło w tej sprawie do ministerstwa wystąpić, po­
winni poszkodowani wnieść petycye do Izby lub 
Koła, a przynajmniej przedstawić pewne takta. 
P. K o z ł o w s k i  podejmuje się zebrać te 

których mówił.
Przystąpiło Koło do roztrząsania spraw 

cych na porządku dziennym najbliższego 
dzenia Izby poselskiej. Postanowiono głosować za 
wnioskiem komisyi budżetowej co do regulacyi 
dwóch rzek w Czechach; dalej za przekazaniem 
podatkowej komisyi do roztrząśnienia wniosku 
Burgstallera, żądającego pewnych zwolnień w opła­
tach od przemysłu żeglarskiego.

Wreszcie przyszedł pod obrady Koła projekt u- 
stawy o uregulowaniu zewnętrznych stosunków 
prawnych gmin wyznaniowych starozakonnych. 
Projekt tej ustawy, przedłożony przez rząd, uchwa­
lony z znacznemi zmianami przez Izbę wyższą je 
szcze przed 2 laty, przyszedł naBiępnie do Izby 
poselskiej, a  rozstrząśniony i zmieniony przez jej 
komisyę, przedłożony jest teraz pod nchwałę peł­
nej Izby.

Przewodniczący Jaworski otworzył rozprawy 
ogólne nad tym projektem ustawy, w których za­
bierali głos pp : R o s e n s t o c k ,  B l o c h ,  R a ­
p o p o r t ,  K o b r z y ń s k i ,  G n i e w o s z  (będący 
w Izbie sprawozdawcą jej komisyi co do tego pro­
jektu), P i n i ń s k i ,  R u t o w s k i ,  C h r z a n ó w  
s k i , X .  C h o t k o w s k i ,  K o z ł o w s k i ,  X. R a c z ­
k a ,  J a w o r s k i .  W tych długich rozprawach p. 
B l o c h  oświadczał się przeciw projektowanej usta­
w ie, wykazując ujemne jej strony, zaś pp. R a ­
p o p o r t ,  R o s e n s t o c k  i G n i e w o s z  przyzna­
w ali, że projektowana ustawa ma wady, które je 
dnak poprawkami można usunąć, a  w każdym 
razie wprowadzić ona może ulepszenie w tera 
żoiejsze stosunki; inni zaś przemawiający albo 
ż ą d a li wyjaśnień, albo wykazywali niedokładność 
niektórych przepisów projektowanej ustawy, 
wszyscy zgodnie wskazywali jej charakter wy 
znamowy.

Po zamknięciu rozpraw ogólnych, przewodni 
czący J a w o r s k i  poddał najprzód pod rozstrzy 
gnięcie Koła pytanie, czy Kuło uważa projektu 
waną ustawę za wyznaniową, do której stosuje 
się § 14 statutu Koła polskiego, orzekający wy 
jątek  od solidarności, że przy uchwalaniu w Izbie 
ustaw wyznaniowych każdy członek Koła gło 
suje w Izbie według Bwego przekonania, a  nie 
jest związany uchwałami K oła, zaś rozprawy 
uchwały Koła służą tylko do wyjaśnienia sprawy 
i wykazania, za czem jest jego większość. Koło 
jednomyślnie uznało projektowaną ustawę za wy­

fakta,

będą-
posie

Uwięzienie księcia Orleanu.

Wypadkiem dnia w Paryża jest uwięzienie księ­
cia Orleanu. Książę Ludwik Filip Robert d’Orle- 
ans, urodzony w Twickenham 6 lutego 1869, naj­
starszy syn hrabiego Paryża, ukończywszy wła­
śnie 20 ty rok życia i doszedłszy tern samem do 
lełnoletności, stanął onegdaj nagle i niespodzia­

nie w Paryżu i zgłosił się do służby wojskowej. 
Zaprzyjaźnionego z sobą ks. Luynes, który nieda 
wno zaślubił córkę ks. Uzćs, wezwał ks. Or- 
eanu telegraficznie do Lozanny, gdzie pod kie­

runkiem pułkownika Perceval poświęcał się stu- 
dyom wojskowym. Książę objawił natychmiast 
swemu przyjacielowi zamiar powrotu do Paryża. 
!ła przedstawienie ks. Luynes oświadczył: „Je­

stem pełnoletni, nie chcę żyć na wygnaniu, po­
wracam do Paryża, aby odbyć mą służbę woj­
skową w armii francuskiej. Rodzicom zataiłem mój 
zamiar."

Przybywszy do Paryża, wysiadł książę Orleanu 
w pałacu ks. Luynes i udał się następnie do bió- 
ra rekrutacyj">'j|o, gdzie bez ogródek przedstawił 
się jednemu z sierżantów, domagając się, aby go 
wpisał na listę wojskowych. Sierżant zajrzał do 
rejestrów i oświadczył: „Pan nie jesteś tu wpisa­
ny, proszę się udać do mera." Książę udał się 
też do merostwa, gdzie urzędnicy nie chcieli go 
również wpisać do listy rekrutacyjnej. Książę 
zwrócił się następnie do ministerstwa wojny i po­
rozumiewał się przedewszystkiem z jenerałem Ga- 
imard, który mu również rzekł, iż przyjęcie jego 

do wojska jest niemożliwem. Minister wojny Frey- 
cinet nie przyjął księcia. W ministerstwie wojny 
spotkał książę dyrektora policyi p. Lozć, który 
był tam przypadkowo, lecz księcia nie znał.

Książę napisał następnie następujący list do 
ministra wojny Freycineta:

Panie ministrze! Stawiłem się dziś w biórze 
rekrutacyjnem, aby jako Francuz odbyć trzech- 
etnią służbę; ztamtąd wysłano mnie do merostwa 

do ministerstwa wojny. Nie mogłem tam zała­
twić mojej sprawy żądam więc załatwienia od pana. 
!łie myślę dłużej bawić w Paryżu, aby nie dać 
iowodu do mamfestacyj. Wiem, iż ustawa wyjąt­

kowo nie przypuszcza mnie do żadnego stopnia 
w armii, ale nie zakazuje mi ona służyć jako 
irosty żołnierz. O ten wielki zaszczyt ubiegam się 

oczekuję rychłej odpowiedzi, ufając w pańską 
sprawiedliwość i patryotyzm.

podp, F ilip , książę Orleanu.
W piątek o godzinie 6 zjawił się komisarz po 

icyi Clement w pałacu ks. Luynes. „Masz pan 
u siebie pewnego gościa,“ rzekł komisarz do księ­
cia. „Książę Orleanu uczynił mi ten zaszczyt, iż 
wysiadł w moim pałacu.44 Komisarz policyi udał 
się następnie do salonu, zwrócił uwagę księcia na 
ustawę banicyjną i uwięził go. „Jestem do pań 
skiej dyspozycyi" rzekł książę, a przed prefek­
tem policyi oświadczył: „Nie wdaję się w poli­
tykę, nie widziałem się z żadną osobistością par- 
tyi monarchistycznej, nie można mnie przeto o 
skarzać o zamiar*.wywołania rozruchów. Przyby­
łem tylko do Francyi, aby reklamować moje pra 
wa jako Francuz. Na wszystkich marach widnieje 
napis: ćgalitó, chcę się przekonać, czy równość 
bywa faktycznie wykonywaną." Prefekt ogłosił 
asięciu uwięzienie. W policyi przemawiano do 
księcia: monsieur d’Orleans. Ks. Luynes chciał 
pozostać przy księcia, ale prefekt policyi na to 
nie pozwolił.

Rada ministrów uchwaliła postępować z księ­
ciem ściśle według ustawy banicyjnej z 24 czerwca 
1886 r., która opiewa:

I) Terytoryum Rzeczypospolitej jest i pozosta 
nie nieprzystępnem dla głów owych rodzin, które 
we Francyi rządziły i dla ich bezpośrednich we­
dług primogenitury spadkobierców. 2) Rząd jest 
upoważniony zabronić wstępu na terytoryum Rze 
czypospolitej także i innym członkom tych rodzin. 
Wydalenie następuje za pomocą uchwalonego na 
radzie ministrów dekretu prezydenta Rzeczypospo 
litej. 3) Kto naruszając ten zakaz, napotkany zo 
stanie we Francyi, Algierze i koloniach, ukarany 
będzie więzieniem od dwóch do pięciu lat. Po 
oabyciu kary zostanie odstawiony na granicę kra­
ju. 4j Żaden członek owych rodzin, które we 
Francyi rządziły, nie ma wstępu do wojska i m a­
rynarki, nie może piastować urzędu publicznego i 
uie może wykonywać mandatu wyborczego.

Nagły powrót księcia Ludwika Filipa orleań 
skiego do stolicy rzeczypospolitej był w sobotę je­
dynym przedmiotem rozmów w gmachu parla­
mentu. W osądzaniu tego faktu bynajmniej nie 
panowała zgodność zapatrywań między członkami 
stronnictwa republikańskiego. Jedni żądali ścisłegi 
zastosowania ustawy, podczas gdy drudzy pragnęli 
aby rząd młodego księcia bez długich rozpraw 
sądowych odstawił do granicy.

Uwagi godną jest rozmowa p. Cassagnaca ze 
sprawozdawcą dzienaika France: „Znajduję — 
powiedział p. C. — iż krok księcia jest nadzwy­
czaj śmiały. Jest on iekompensatą za powrót ks. 
d’Aumale, który peswolił, aby mu stawiano wa 
ranki. Mówiono zawsze, że Orleani nie są energi­
czni, że nic nie robią. Słuszuem jest to twierdze 
nie co do hrabiego Paryża, który jeszcze nie miai 
sposobności dać się poznać. Nagły powrót księcia 
Ludwika Filipa jednak zmienia teraz zdanie o 
Orleanach. Pytasz pan, jak  postąpi w tym wypadku 
rząd? Głupstwo! Gdyby miał rozum, odstawiłby 
księcia do granicy. Nie ulega wątpliwości, że 
książę naruszył ustawę. Lecz chciał tylko służyć 
Francyi i dlatego jedynie naruszył ustawę. Dla­
tego też rząd mógłby poprostu rozstrzygnąć spra­
wę przez odesłanie księcia do granicy; lecz Izba 
prawdopodobnie zmusi rząd, aby skazał księcia." 
Dalej zaznaczył Cassagnac, iż Carnot prawdopo 
dobnie ułaskawi księcia, lecz Ludwik Filip ener 
gicznie odrzuci taką łaskę.

Boulanżysta Laguerre występował przeciw usta 
wom, wydanym w sprawie Burbonów. Radykalny 
Clćmenceau oświadczył, iż rząd dobrze postąpił, 
aresztując księcia. Ustawa istnieje, a obowiązkiem 
rządu jest ściśle przestrzegać wykonania jej. 
Remach jest zdania, że prawica, interpelując rząt 
w tej sprawie, zdoła tylko wzmocnić jego stano­
wisko. Książę nie może być na krótszy czas jak 
dwa lata więzienia skazany. Natomiast deputo 
wani, którzy podzielają zapatrywania Móline’a, po 
w iadają, iż rząd rozsądniejby postąpił, gdyby 
Ludwika Filipa odraza odstawił do granicy. Ribot 
zaś jest zdania, iż rząd wprawdzie powinien wy­

konać ustawę, lecz nie powinien zbyt surowo osą­
dzać tej sprawy.

Rada ministrów odbyła w sobotę posiedzenie, 
które trwało bardzo długo i w końcu orzekła, iż 
należy ściśle wykonać przepisy ustawy. Constans 
miał podobno powiedzieć monarchistom, którzy 
wstawiali się u niego za księciem: „Jako czło­
wiek wolałbym odesłać księcia do granicy, lecz 
większość ministrów uchwaliła zastosowanie usta­
wy, która też zostanie wykonaną."

Prawica naradzała się także co do sposobu 
postępowania wobec zaszłych wypadków. Depu­
towanego Piou proszono, aby wniósł w Izbie in­
terpelacyę, lecz odmówił. W łonie prawicy podo­
bno także niema zgodności zapatrywań. Bonapar- 
tyści nie są zadowoleni i mówią o reklamie. Na­
wet kilku monarchistów uważa krok księcia za 
nierozważny. Podobnó możebnem jes t, iż margr. 
de Breteuil poruszy sprawę ks. Orleanu w Izbie, 
lecz z drugiej stiony utrzymują, iż prawica na ra ­
zie wstrzyma się od interpelowania.

Książę Orleanu mieszka tymczasem w celi, 
znajdującej się w jednej z baszt pałacu sprawie­
dliwości. W sobotę wstał książę bardzo wcześnie 
i otrzymał wielką liczbę dzienników, poczem 
przyjmował kilka osób. Nie wzbroniono księciu 
przyjmować wizyty i wogóle obchodzą się z nim 
podobno oględnie. Książę uskarżał się na zimno, 
panujące w jego celi. „Długo byłem w Indy ach, 
powiedział Ludwik Filip, i bardzo jestem drażli 
wy na zimno".

O godzinie 12 zjawili się w celi księcia dwaj 
ajenci bezpieczeństwa i odprowadzili go do jene 
ralnego prokuratora Quesnay de Beaurepaire, któ­
remu asystował dyrektor policyi Lozć. „Nie przy­
chodzę jako pretendent, lecz jako obywatel" — 
iowiedział książę. — Po krótkiem przesłuchaniu 
idprowadzono go do VIII Izby policyjnego sądu 
larnego. Dwóch ajentów policyjnych towarzyszyło 
księciu. Kilku monarchistów między adwokatami 
odkryło demonstracyjnie głowy w chwili, kiedy 
się zjawił. Przesłuchanie odbyło się w następujący 

posób: P r e z e s :  Nazwisko pańskie?— K s ią ż ę :  
ilip, książę Orleański. — P r e z e s :  Pan wie, że 

ustawa wzbrania panu pobytu we Francyi. Dla 
czegoś pan przybył?— K s i ą ż ę :  Przybyłem, aby 
się zapisać na listę rekrutów i zaciągnąć się do 

użby wojskowej jako prosty żołnierz. Jest to o- 
lowiązkiem moim jako Franeuza, a prawem przy- 

sługującem mi jak  każdemu innemu obywatelowi. 
P r e z e s :  Nikomu we Francyi nie wolno ignoro­
wać wydanych ustaw. — K s i ą ż ę :  Wiem o tern, 
ale ustawa, na którą się pan powołujesz, jest u- 
stawą wyjątkową, a ja  znam tylko równość w o 
bliczu prawa. W spełnianiu obowiązku mego nie 
ma nikt prawa przeszkadzania mi. — P r e z e s :  
Nie jest rzeczą sądu krytykować ustawy, tylko 
stosować się do nich. Mógłby jednak sąd uznać, 
żeś pan działał pod wpływem uczuć zasługujących 
na pochwałę."

Byłoby może przyszło do bezzwłocznego wyda­
nia wyroku, gdyby adwokat Buffet, syn senatora 
tegoż nazwiska, nie był się zbliżył i nie szepnął 
księciu kilku słów do ucha, a kiedy książę dał 
skinięciem znak przyzwolenia, odezwał się Buffet: 
„Zwracam uwagę sądu na okoliczność, że ustawy 
pozostawiają księciu trzy dni czasu do wybrania 
sobie obrońcy." — Do którego dnia żąda pan od 
roczenia rozpraw y?— zapytał prezes. — Do śro­
dy _  odrzekł adwokat. — Dobrze — rzekł prezes. 
Możesz pan nawet uzyskać dalszą zwłoaę, jeśliby 
obrońca tego wymagał. — Książę odszedł, kłania­
jąc się na wszystkie strony.

Dwóch ajentów odprowadziło księcia do więzie­
nia Conciergerie. Prezes Izby adwokatów Cresson 
lodjął się sam obrony księcia. W Izbie sądowej, 

gdzie się znajduje jeszcze dużo monarchistów mię­
dzy adwokatam i, panowało wielkie wzruszenie. 
Minister Constans miał oświadczyć, że wniesie o 
ałaskawienie księcia, jeśli go sąd skaże na wię
zieme.

Według ostatnich wiadomości, nadeszłych z r a  
ryża, prawica nie wniesie interpelacyi co do ks 
Orleanu. Lamaizelle (z prawicy) chciał wprawdzie 
interpelować, lecz przyjaciele odwiedli go od tego 
zamiaru.

Dzienniki donoszą także, iż księżna Chartres 
jej córka, narzeczona księcia Orleańskiego, odwie 
dziły uwięzionego księcia w Conciergerie, gdzie 
zabawiły godzinę.

Według Frai.ce wystosował ks. Orleanu pismu 
do prezydenta rzeczypospolitej Carnota, w którem 
apeluje do lojalności wnuka wielkiego Carnota 
aby pozwolił p tumkowi Henryka IV i wnukowi 
żołnierza z pod Jemappes służyć ojczyzme. lem pe 
dodaje, iż książę w piśmie wyłuszcza powody 
swego przybycia. Członkowie rodziny upoważnieni 
są każdej chwili odwiedzać księcia, który jest 
w dobrym humorze.

Według wiadomości, jaką odbiera Polit. Corresp. 
z Paryża, są monarchiści zdziwieni i zask >czeni 
krokiem księcia Orleanu. W bardzo poufnych ko­
łach wiedziano, iż książę ma zamiar odwiedzić 
księcia Luynes, ale absolutnie nie domyślano się 
dalszych planów. Księżna Luynes o całej sprawie 
nic nie wiedziała.

Na n asze  artykuły z wtorku i środy o dwóch 
cywilizacyai h, cywilizacyi polskiej płynącej z Zacho 
du i niebezpieczeństwach cywilizacyi rosyjskiej, wre 
szcie o atmosferze chorobliwej, jaką sobie sami wy 
twarzamy w Galicyi —  N . Reform a  zdobyła się na 
odpowiedź w Nrze niedzielnym. _ _

Pisze ona dużo o serwilizmie, schlebianiu 1 zaP,e 
raniu się swych przekonań dla kary ery, o rożnych 
„enuncyacyach" i „denuncyacyach Czasu. Na dal 
szą polemikę w tym kierunku szkoda czasu i atłasu. 
Jedną tylko definicyę N . Reform y  podnieść warto — 
bo jest nową i mniej zużytą —  a jest bardzo za 
bawną.

„Czemże więc jest —  pyta N . R e form a   ̂ ów 
szowinizm patryotyczny Czasu? Nie trzeba się łu­
dzić. Nie jest on niczem więcej, tylko s p o k o j n y m  
i r o z w a ż n y m  patryotyzmem polskim, utrzymują­
cym duchowo nić tradycyi dziejowej. Chcąc nie być 
szowinistą wedle życzeń Czasu, trzeba zapomnieć o 
p r z e s z ł o ś c i ,  wyrzec się p r z y s z ł o ś c i ,  zatracić 
w sobie wiarę i c h a r a k t e r  pol ski . "

To trochę za wiele! Ktoby się spodziewał w N . 
Reformie nauki s p o k o j n e g o  i r o z w a ż n e g t  
p a t r y o t y z m u  za pomocą demonstracyjnych obcho 
dów rewolucyjnego ducha —  i ktoby się domyślił 
w tym organie obrońcy d u c h o w y c h  t r a d y c y j  
n a r o d o w y c h !

Są tradycye i tradycye: dla nas duchową tradycyą 
narodową, którą strzedz i od wszelkiej zarazy chro-

cywilizacya, to dnie chwały i zwycięztw — a ileż t® 
razy spotykamy się w kierunku N . Reformy z zaprze 
czeniem tych tradycyj historycznych, społecznych, k»' 
tolickich naszej przeszłośoi. Nić tradycyi N . Re for' 
my sięga do komitetów centralnych przed r. 1 863 -' 
a co najdalej do Towarzystw demokratycznych i cen- 
tralizscyi wersalskiej na emigracyi.

Otóż chcąc utrzymać i wzmocnić tamten węzę* 
duchowy wielkich tradycyj historycznych — trzeb* 
zerwać tę nić tradycyi zagranicznego radykalizmu > 
międzynarodowego konspiratorstwa. Patryotyzm zdro 
wy i szczery każe otoczyć czcią i miłością wszystko, 
co przypomina minioną narodu wielkość i jego wyż' 
sze posłannictwo —  ale nie dozwala obchodzić tryuni' 
falnie dni klęsk, pogromów, lekkomyślności i upadków.

—  Obiad parlam entarny u ks. B ism arcka o którym 
doniosł telegram, tak opisują gazety berlińskie: Za­
proszenie opiewało na godzinę 6-tą a zaproszonych 
było ogółem 23-ch deputowanych, z tych 7-miu z Izby 
panów, zaś 16-stu z Izby deputowanych. Cesarz Wil­
helm stanął w pałacu kanclerskim na parę chwil przed 
oznaczoną godziną, tak, że pewna liczba zaproszonych, 
przybywających zresztą ze ścisłą punktualnością, już 
go w pałacu zastała. Cesarzowi towarzyszył adjutant 
przyboczny, pułkownik v. Pleaaen. Po przedstawieniu 
tych deputowanych, którzy dotąd nie byli prezentowa­
ni, odbył cesarz krótkie cercie i ruszono do stołu. 
Z prawej strony cesarza zasiadła księżna Bismarcko- 
wa, z lewej wiceprezydent Izby deputowanych, v. 
Benda, a zaraz dalej nadbnrmistrz, Dr Miquel. Inne 
miejsca zajmowali goście, ściśle podług starszeństwa 
wieku, jak to jest we zwyczaju podczas obiadów par­
lamentarnych u kanclerza. Oprócz księżny honory do­
mu czyniła młodsza jej synowa, hrabina Wilhelmo- 
W8 Bismarckowa, która właśnie dnia tego przybyła 
z Hanoweru do Berlina wraz ze swym małżonkiem. 
Menu, spisane na karcie litogrsfowanej i przyo­
zdobione u góry herbem rodzinnym Bismarcków, opie­
wało: Kawior. Zupa z bażantów. Trufle ze świeżem 
masłem. Łosoś reński. Karpie szląskie. Pragska pa- 
klowina. Sarnina z karczochami. Głowizna dzika z 
sosem kumberlandzkim. Pulardy francuskie. Sałata. 
Szparagi. Sufle z brzoskwiniami. Lody. Sery. Podczas 
obiadu rozmowa nie dotykała spraw polityki. Cesarz 
przepijał do gospodarza, oraz do pp. Miquela, Dou­
glasa i Huenego, a rozmawiał też wiele z siedzącą 
naprzeciw gospodynią. Po wstaniu cd stołu, przeszło 
całe towarzystwo do sąsiedniej sałi, gdzie cesarz sto­
jąc, rozmawiał z niektórymi deputowanymi, a dłuższy 
czas z dep. Huene. Następnie podzielili się obecni 
na trzy grupy. Jedaa grupa zebrała się około cesarza, 
przyczem deputowany v. Stumm zasiadł'po prawej 
ręce cesarza, a dep. Huene po lewej. Na wyraźną 
zachętę cesarza, p. Stumm rozwijał przed nim poglądy 
na kwestyę robotniczą. Następnie rozmowa prseszła 
na eprawy kolonialne. Dostała się przytem z ust co- 
sarza gorąca pochwała marynarce i przedstawicielom 
interesów kolonialnych państwa za ich energię. Druga 
grupa otoczyła gospodynię domu i hrabinę Wilhel- 
mową Bismarckową. Romawiano w tern kółku z naj­
większą swobodą. Małżonka kanclerza jest zupełnie 
zdrową, po przebytej niedawno ciężkiej słabości. Sama 
to oświadczyła. Nakoniec oś trzeciej grupy stanowił 
książę kanclerz. Tu przedmiotem rozmowy były nieda­
wne rozprawy parlamentarne, mianowicie w kwestyi 
podatków. Pod koniec rozprawy, kanclerz począł opo­
wiadać swoje wspomnienia, szczególniej z wojny au- 
stryacko-pruskiej. Opowiadał, jak w bitwie pod Kónig- 
gratzem uprowadził cesarza Wilhelma z pod gradu 
granatów austryackioh. Cesarz przy tej poobiedniej 
pogawędeo sieda ał na sofie. Otaczali go głównie 
minister hr. Bismarck, oraz pp. Stumm, Kardorff i Mi­
quel, zajmując krzesła, ustawione w półkole. Również 
na wielkiej sofie zasiadł książę kanclerz, a obok nie 
go, na tej samej sofie, zajęli miejsca: hr. Douglas, 
Zedlitz i Ennecerus. Inni spoczywali na fotelach. 
Książę wyglądał świeżo, zdrowo, był bardzo ożywio­
ny i przez cały wieczór nie znać na nim było naj­
mniejszego znużenia. Wogóle gawędka musiała być in­
teresującą, jeśli cesarz, który zamówił swój powóz 
na 9-tą wieczorem, odjechał dopiero o trzy kwadranse 
na 11-tą. Po odjeżdzie cesarz i inni goście poczęli 
opuszczać pałac kanclerski. Na herbacie, w małem 
kołku rodziny, zostali tylko p. Józef Kościelski i przy­
boczny lekarz kanclerza Dr Schweningen.

nić usiłujemy — to cała nasza przeszłość, wiara,

T a miastu 1 krają.
- Z akład  N. Maryi Panny, otwarty przed paru 

laty przy ulicy Biskupiej, odwiedziła w tych dniach 
wraz z córką swą małżonka jenerała komenderującego 
fmp Krieghammera i przysłuchiwała się przez parę go­
dzin wykładom geografii i historyi, grze na fortepia­
nie i śpiewom, oraz przeglądała piśmienne wypra­
no *ania i ręczne roboty uczennic. Pani jenerałowa 
przyrzekła przytem zajmować się rozwojem tej szkoły, 
przeznaczonej dla uczennic córek wojskowych i cy­
wilnych urzędników.

— Bal akadem icki. Obowiązki gospodyni balu aka­
demickiego, który odbędzie się we środę d. 12 b. m., 
przyjęła, prócz wymienionych już, pani Oksza Orze­
chowska, która dopiero temi dniami przybyła z Pa­
ryża do Krakowa.

Dziś już napewno twierdzić można, że bal akade­
micki cieszyć się będzie wieikiem powodzeniem, a do­
wodzi tego przedewszystkiem ilość sprzedanych do­
tąd biletów.

Komitet balu akademickiego donosi nam, co na­
stępuje: Przygotowania do balu są na ukończeniu.—  
Karnety dla pań i skromniejsze dla panów (na ogólne 
Żądanie) są już gotowe, również odznaki dla pań go­
spodyń i panów gospodarzy, a bukiety i bukieciki 
już zamówione. Od poniedziałku zajmować się będzie 
komitet urządzeniem sali, w dzień zaś balu przygo­
towywać się będzie niespodzianka...

Podczas balu przygrywać będzie orkiestra 13 pułku 
piechoty pod kierunkiem kapelmistrza p. Hooka.

Komitet polecił sobie przedłożyć do zatwierdzenia 
cennik restauracyi w hotelu Saskim, i zarządził, b j 
kilkadziesiąt cenników z unormowanemi cenami było 
porozwieszanych w salach restauracyjnych.

Przez całą noc podczas balu pełnić będzie służbę 
kilkanaście fiakrów parokonnych i tyleż dorńżek z za­
kładu fiakierskiego p. Pataka. Marki na fiakry (po 
1 złr.) i doróżki (po 50 c.) sprzedawać się będą 
w biurze komitetu.

Na cel balu akademickiego (dom akad.) nadesłać 
raczyli w dalszym ciągu na rzecz prof. Dra Cyfro- 
wicza pp. I. J. Bloch 50 złr.; Alfred Milieski, prof. 
M. Jakubowski po 20 złr.; prof. Rosner, Zygm. hr. 
Pusłowski po 15 złr.; Dr Buszek, F. Rogoyski z Gor­
lic , pr<J. Krzymuski, prof. M. Sokołowski, JE. Dr 
Dunajewski po 10 złr.; L. J. z Warszawy 10 rubli; 
prof. Czerny 5 złr.

—  0 Ślubie p. J ó z e f a  S k a r b e k  B o r o w s k i e g o  
z panną T e k l ą  z L a z n i ń s k i c h  M a ń k o w s k ą ,  
donieśliśmy przed paru dniami. Obrzęd ślubny odbę­
dzie się w Saince, gubernii podolskiej w d. 18 b. m., 
nie zaś, jak było z powodu daty kalendarza greckiego 
mylnie doniesionem w dniu 6 b. m.



—  Ślub. Dnia 8 b. m. pobłogosławionym został 
w kaplicy przed cudownym obrazem Matki Boskiej

Piasku związek m ałżeński pomiędzy p. A l f o n ­
s e m K a w a ł  s k i m  a panną S t a n i s ł a w ą  D a s i e -  
w i cz ó w n ą , córką obywatela tutejszego.

—  P rzysiąg ; służbow ą do rąk  Prezydenta m iasta 
dożyli w dniu dzisiejszym p p .: D r Michał Śliwiński, 
Dr J an Ziembiński i D r W ładysław  Białkowski, jako 
lekarze kasy chorych; p . Albin Burzyński, jako  pro­
wizoryczny kancelista ; p. Jan  Lampka, jako likw ida­
tor, p. Stanisław Ryszard, jako  czasowy pisarz kasy 
eborych, wreszcie K arol Motyl jako  woźny tejże in­
stytucji.

— Z karnawału. W sobotę odbył się świetny wie 
c*ór u pp. Józefów G o r c z y ń s k i c h ,  a wczoraj po­
dejmowali u siebie liczne grono znajomych pp. Wła­
dysławowie K a s to r o w ie .  Na obu wieczorach ba­
wiono się ochoczo i tańczono z werwą aż do rana.

W sobotę odbyły się także w mieście naszem dwie 
bardio ożywione kostiumowe zabawy, jedna w K a­
tynie powszechnem, druga w „Zgodzie." W salach 
Kasyna w ystąpiły w pięknych kostiumach przeważnie 
panie —  mężczyzn w porównaniu z paniami niewielu 
było kostium owanjch. Jak  zabawa była ożywioną i 
jakie miała powodzenie, dowodzi najlepiej fakt, i i  do 
kadryla stanę to 62 pary. Tańcam i dowodził p. Miński.

Taka sama kostiumowa zabawa odbyła się w so­
botę w „Zgodzie." Tu do kadryla stanęło 56 par, a 
miSdzy niemi bardzo wiele gustownie kostiumowa 
nych.

— Rąda szkolna krajowa we Lwowie dekretem 
z d. 12 stycznia 1890 L. 24136 zamianowała p. 
Stanisławę Orzechowską nauczycielką kierującą 
*  szkole X II . P. Józefa Parczyńskiego starszym eta 
towym nauczycielem w szkole 11 i P- Stanistawa o 
waka młodszym etatowym nauczycielem w szkole VIII

’̂ " V s p ^ a w .r  zaszłych wypadków wodowstrątu
« psów otrzymujemy w stępujące uw agi.

W szanownem pifcmie waszem r
biesiony został nader słusznie brak wszelkiej kon- 
troli nad oprawcą miejskim ze strony odpowiednią, 
» ‘adzy. Wobec kilku wypadków wodowstrętu w osta- 
tQ»ch czasach, właściciele psów, od których opłacają 
P°datek, m ają prawo dopominania się o opiekę wła- 
dty nad sw j-ą własnością. B ud . bowiem, do której 
k raw ca  wrzuca psy złapane, już swoim cuchnącym 
odorem na kilkanaście kroków wstręt budzi, a tym ­
o l e m  psy w niej zamknięte zostają bez powietrza, 
które tam tylko małym otworem się dostaje, a przy- 
tem 88 nnmieszane psy zdrowe ze wściekłem! ł u b i n ­
a m i  chorobami zakażonemi. O psie wydobytym z ta ­
kiej budy cóż powiedzieć m ożna? Jest wszakże bar­
dzo muihwem, że złapany zupełnie zdrowym w bu­
dzie dopiero przez psa wściekłego został pokąsany. 
Kie można nikomu brać za złe, że pay lubi, wszakże 
Psy i konie to najszlachetniejsze ze zwierząt domo 
*ych. Nic zatem dziwnego, że psa, którJ  “ °*®Przy‘ 
Pzdkowo wybiegł na ulicę, bez kagańca i wówczas 
złapany został przez oprawcę -  nieraz psa znacznej
Wartości pieniężnej -  właściciel wykupuje, a tu  tym-
saasem właśnie sam fakt złapania tego psa stał się 
Przyczyną jego zakażenia wodowstrętem. Obracamy 
się zatem w błędnem kole, » zaznaczając, że gdy zu 
Pełnie slusznem nawoływanie właś ricreli przez Magi 
strat o czuwanie nad psami, to m echajte władza ta 
te  8wej at ony zarządzi co należy, ażeby wł . ś  le po 
» y t wykazane braki nie przyczyniały się do szerze 
nis wodowstrętu. Zwracamy w końcu uwagę na oko 

nieraz już podnoszoną, io  zarazę veoduv.atięta 
8zer*ą głównie psy z okolic Krakowa d i  miasta ścią 
8*lVe się. T e to psy kąsają nieraz psy kagańcem, 
°brótą i znaotkiem zaopatrzone, a  nawet na linewce 
Prowadzone. Niechże więc oprawca zwróci gorliwość 
swoją głównie do wyławiania takich psów, a  zaraza
*het się skończy. , , ,

W tej samej sprawie otrzymujemy drugie podobne 
Pismo dom agają-e gię również przedew szyttfiem , ażeby 
opraw ,, miejski w pierwszym rzędzie zwracał uwag* 
i chwytał obce psy, p r a y b ^ d y  w i e j s k i e  b e z  
o b r ó ż k i  i m a r k i ,  wałęsające się samopas po mie­
c ie  i plantach. Słusznie zwraca także korespondent 
s »»gę na tę okoliczność, iż właśnie owe przybłędy 
P i s k i e  głodne i żle odżywione, mogą sprowadzić 
*arate wścieklizny do m iasta, przeciwko czemu siu

może tylko jedyny rady*al“y n*™dek Ł bez‘ 
w*Klędne łapanie i zabijanie tych psów.

S c h o d z i nas też zażalenie, iż dzisiaj o gedaime 
12 w południe P- Z., mężczyzna starszy, pracujący 

poi? historyi, został napadm ęty przy ul Kanoni- 
ctej nrzp7  wielkiego psa , wałęsającego się Dez na 
t*4ca p ies ten pochodzi z kam enicy pod L. 1 8 i j u ż  
P'cjednokrotuie dał się we znaki przechodniom. O me 
6*itęście łatwo, niechże więc właściciel albo zaopa 
tf»v psa w kagan iec albo me wypuszcza go z mie- 
tk a n ia

-  Ślub. Dnia 5 b. m. odbył się w Rzeszowie ślub 
P- W ilhelma Szpicberga, kapitana obrony kr. jowej,

kowego galic. Kasy oszczędności we Lwowie, przy­
znała pierwszą nagrodę (1000 złr.) projektowi ozna 
czonemu dewizą Humanitas, którego autorem jest 
prof, politechniki lwowskiej, p. Gustaw Bisanz. Dru 
gą nagrodę (600 złr.) otrzymał projekt z dewizą 
Usque ad jinem, architekta z Krakowa, p. Jana 
Zawiejskiego. T rzecią nagrodę (400 złr.) otrzymał 
projekt „W ytrw ałość", prof, szkoły politechnicznej 
lwowskiej, p. Leonarda Marconiego. Zaszczytne uznanie 
przjznano projektom pod godłam i: „Bez okrasy^, 

Cyrkiel", „Znak zapytania1*, „Cześć nance i sztuce", 
” Dwa tró jkąty" i „Delfin". Laureaci zostaną obecnie 
przez Kasę oszczędności zaproszeni do wzięcia udziału 
w ściślejszym konkursie, z którego ma wyjść, stoso­
wnie do wszystkich warunków, ostateczny projekt 
do wykonania. W szystkie nagrodzone projekty są wy 
konane w stylu renesansowym i odznaczają się do 
brze obmyślanemi rozkładami i architektonicznemi 
zaletami.

W sobotę o godzinie 11 przed południem, w gu 
stownie i bogato udekorowanej kaplicy św. Józefa 
w kościele archikatedralnym , odbył się ślub p. W ła­
dysława Korczak K o m o r o w s k i e g o ,  właściciela 
Bojanowa w pow. Niskim, z panną Maryą D z i e d n- 
s z y c k ą , córką hr. Stanisława Dzieduszyckiego 
z Gwożdżca. Orszak weselny składał się niemal wy 
łącznie z najbliższych członków rodziny państwa 
młodych. N a pierwszem tedy miejscu należy wymie­
nić tutaj patryarchę rodu Dzieduszyckich, JL  hr. 
Włodzimierza Dzieduszyckiego (w pysznym stroju 
polskim), dalej uczestniczyli hr. Tadeuszowie Dzie 
duszyccy, hr. Wojciechowie Dzieduszyccy z córką, 
pp. Ign Gumińscy z Zalesia w Rzeszowskiem, pp 
W ładysławowie Trzeciescy, pp. Piotrowie Łasto- 
wieccy, hr. W. Siemieński, itd. Pan młody wystąpił 
w prześlicznym polskim stroju. Po cichej mszy św. 
pobłogosławił związek nowożeńców X. biskup Puzyna.

Józef M a l i n o w s k i ,  znany adwokat krajowy, 
wieloletni prezes i protektor kasyna miejskiego, wie 
loletni b. członek zarządu towarzystwa muzycznego, 
prawdziwy mecenas sztuk i literatury, zmarł w pią 
tek we Lwowie, licząc lat 78. Z okazyi pobytu Najj 
Pana we Lwowie, w r. 1880, śp. Józef Malinowski, 
dla upamiętnienia tego radosnego wypadku, zrobił 
wspaniałą ofiarę dla społeczeństwa. uczynił zap s 
w sumie 100.000 złr., który wchodzi w życie wł* 
śnie po śmierci fundatora i rozpada się na 6 rozma­
itych przeznaczeń.

CZAS z Wtorku 11 Lutego 1890.

Przegląd piśmiennictwa krajowego i zagranicznego. 
Z pism czasowych. —  Rozmaitości. —  Sprawozdanie 
z ruchu religijnego, społecznego i naukowego.

l e k r o l o g U
E m i l i a  N a ł ę c z  K a l i t o w s k a ,  wdowa po 

emer. radcy dworu, m atka zastępcy prokuratora pań 
stwa i żony drugiego wice-prezydenta miasta, zmarła 
w W iedniu d. 8 b. m. Odprowadzenie zwłok odbędzie 
się we wtorek dnia 11 lutego r. b. o godzinie 3 po 
południu, z dworca kolei Północnej, wprost na cmen­
tarz krakowski.

J a k ó b  F i l i p  S t a ń k o ,  urzędnik akcyzy miej 
skiej, zm arł tu  wczoraj, licząc la t 67. Pogrzeb odbę 
dzie się ju tro  we wtorek o godz. 4 tej popołudniu,

T a d e u s z  S z r e n i a w a  U j e j s k i ,  D r praw 
kandydat adwokatury, zmarł tu  dnia 8 b. m., prze 
żywszy lat 28.

J ó z e f  G i e r t u g a ,  ofieyał wojskowy, zmarł 
d. 8 bm., przeżywszy lat 68.

tu

Panną Ju lią  Jarosiewi z, -
'sego. Orszakowi weselnemu towarzyszyli licznie ze 
**ani W(8elBi goście. Związkowi małżeńskiemu po
^ o s ł a w i ł  X. kanorik  Jędrzejowski z Kasiny, wu,
Panny młodej, w asystencyi X. p r y s z c z a  Drzewi
ckiego z H  dorowa.

—  Z r Lwowa Jury, złożona z pp .: rek tora Dra 
O leck iego  dyrektora Kasy oszczędności D ra Roiń

W J „  ! , ! ! L n ie r a  Jó ef* Sarego z Krakowa
po ocenieniu szkiców na

córką obywatela tamtej-

K e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .

W e wto ek l i g o :  Po raz trzeci: D la świętej ziemi 
sztuka ludowa, ze śpiewami i tańcam i, w 4  aktach, 
przez Sewera —  z muzyką A. Steibelta

W e czwartek 13go: Po raz czw arty: Dla świętej 
ziemi, sztuka ludowa, ze śpiewami i tańoam i, w 
aktach, przez Sewera —  z muzyką A. Steibelta.

W sobotę 15go: N a dochód Julii Sułkowskiej (wzno 
w en ie): Ubogie lwice, komedya w 5 aktach, Emil* 
Augiera i Edw arda Fuusaier.

— Dnia 8go lutego pochmurno; term. od — 8 2 do 
szedł do — 1 0  C. Dni* 9go pogoda; term. od -+-1 
spadł wieczorem na — 3 4 C. Barometr dość wysoko 
o godzinie 7ej rano d. lOgo stan jego był 750 3 mm 
term. — 2 9 0 . —  W iatr zichodni.

  We wtorek dnia l i g o  lu tego: śś. Hip lita i Eu -
frozyny.

Ruch umysłowy i artystyczny.
W Przem yślu otwartą została staraniem  p. Sta 

nisława Ciehockiego W y s t a w a  o b r a z ó w .  Są tam 
utwory następujące: Wojciecha Kossaka „Bitwa pod 
Grochowem"; Henryka Siemiradzkiego „Głowa Trans- 
tew eranki"; Juliusza Makarewicza „Małanka*" typ 
ludowy z P o d o la ; Piotra Stacbiewicza „Głowa dziew 
czyny"; Tadeusza Rybkowskiego „Amazonka"; Lu 
dwika Stasiaka „Głowa dziecka ; Michała Sozańskie 
go „Typy ludowe z W łoch"; Stanisława Tondosa 

' Seweryna Bieszczala „W i

desł*ny<^[* ns^ko'nkurs'^budowy Muzeum przemysło- 
^ 6 o , ykt r e  aostanie wybudowane z funduszu pam iąt­

„A rchitektur z Wenecyi , 
doki z okolicy Krakowa."

P rzeg lądu  powszechnego zeszyt za luty zawiera: 
Aryowie i ich siedziby, przez X. W. Zaborskiego 
T  J. Pierwsza konstytucya austryacka, jej geneza i ocena 
przez D ra St. Starzyńskiego. Zadanie apologetyki 
w naszych czasach, przez X. A. Langiera, T . J. U 
biory profesorów i uczniów w Uniwersytecie Jagieli 
lońskim w związku z współczesnomi zwyczajami 
(1364 - 1 8 8 9 ) ,  przez Dra A. Karbowiaka (c. d ). Wsp 
mnienia z am erykańskiej wojny domowej przez M.

T E A T R .
Dla świętej ziemi, sztuka ludowa w czterech aktach 

przez Sewera.

Jedną z najtrudniejszych rzeczy w dziedzinie na­
szej dramaturgii jest napisanie dobrej sztuki ludowej, 
dardzo wie u autorów próbowało swoich sił, lecz du- 

,d, oprócz jednego Anczyca, mistrza w tym rodzaju, 
;órego utwory: Chłopi arystokraci, Łobzowianie, 

Emigracya chłopska, nietylko że uzyskały rozgłos 
zasłużony, lecz dotąd w repertuarze nie schodzą 
i będą miały zawsze siłę przyciągającą, tylko je­
den Galasiewicz twórca Czartowskiej ławy i Sta- 
szczyk autor Nocy świętojańskiej wybili się po 
nad zwykły poziom. Reszta ich kolegów, jakkol 
wiek swoim pracom nadawała tytuły bardzo ory 
ginalne i siliła się na tematy efektowne, skutkiem 
braku znajomości stosunków życia chłopskiego gi­
nęła szybko w morzu zapomnienia, a ich dzieła 
miały tylko żywot efemeryczny. W Warszawie pod 
czas sezonu teatrzyków ogródkowych corocznie 
jojawia się kilkanaście nowych utworów w tym 

rodzaju, lecz żaden z nich nie przeszedł na większą 
scenę, dla tej prostej przyczyny, że me posiadał 
warunków odpowiednich.

W sobotę ujrzeliśmy w teatrze krakowskim 
sztukę ludową, zatytułowaną: Dla świętej ziemi, 
której autorem jest Sewer, znany powitściopisarz 
i nowelista. Sztuka przedtem była silnie reklamo­
waną, prawdę powiedziawszy nawet za silnie i 
dlatego szliśmy na przedstawienie z pewnem nie­
dowierzaniem, trzymając się przysłowia, że „dobre 
wino samo się chwali. Jednakże otwarcie musimy 
przyznać, żeśmy się w pewnej części zawiedli. 
Nie możemy powiedzieć, aby p. Sewer stworzył 
arcydzieło, gdyż utwór jego posiada wiele błędów, 
ecz w każdym razie obrazek ludowy naszkico­
wany jest ciepło i serdecznie i porusza kwestyę 
dotąd mało obrobioną — przywiązanie naszego 
włościanina do swojej rodzinnej ziemi. Teza z sa­
mej natury daje wdzięczne pole i autor umiał ją 
wyzyskać pod wieloma względami.

Dwie główne postacie zarysowują się w sztuce. 
Hania, biedna sierota i Antek, dzielny parobczak, 
ale także bez majątku. Pobierają się z miłości 
i rozpoczyna się dla nich ciężka niedola. Oby­
dwoje marzą o swoim kawałku ziemi, jednak brak 
pieniędzy staje im na przeszkodzie. Lecz Antek 
jest chłop silny i zdrów, postanawia więc zdobyć 
i irtunę i idzie pracować przy kolei. Podczas jego 
nieobecności bieda zawitała do chaty, a młoda 
i ładna kobieta staje się celem zabiegów dawniej 
szego jej kochanka Grzesia, syna bogatego wójta 
Nędza jest straszną i Hanka przechodzi nawet 
chwile zwątpienia, lecz silny charakter opiera 
się pokusom i wychodzi z nich zwycięzko. Antek 
wraca z pieniędzmi, wykupuje grunt od sąsiada 
Skowrona i wszystko się dobrze kończy.

Oto treść nie bardzo bogata w pomysły i przy 
tern początkowo pobieżnie naszkicowana. Pierwsze 
dwa akty grzeszą niewyrażnem nakreśleniem 
charakterów, gdyż nawet bohaterka, owa Hania, 
przedstawioną jest dość ujemnie. Nie kochają'*, 
chce wyjść za Grzesia dopiero, gdy się dowie 
działa o jego zaręczynach z ’auą, odzywa się 
w niej serce i oddaje swą rękę Antkowi. Fra 
wdziwa akcya zaczyna się w akcie trzecim, a je 
dna scena, malującą przywiązanie włościanina do 
swej ziemi, napisana jest z prawdziwym talentem 
i może zapewnić powodzenie utworowi. Autor u- 
miał w niej przemówić do słuchaczy słowami 
pełnemi prawdy życiowej. W akcie czwaitym 
walka Hani z poczuciem obowiązku odpowiednio 
jest umotywowaną i przeprowadzoną.

Oprócz Hani i Antka, odgrywa także niepośle­
dnią rolę Mordko, arendarz. Typ ten wstrętnie na­
kreślony, budzi tylko niesmak, chociaż nie można 
mu zarzucić braku prawdopodobieństwa. Autor 
nadał mu bardzo ostre kontury i co było dobre 
w powieści, uplastycznione na scenie, przedstawia 
się w innych kolorach.

Postacie chłopskie oddane są wiernie; widocznie 
pan Sewer, dokładnie je obserwował. Jako doda­
tek, musimy także zanotować tańce i śpiewy, do 
których muzykę dorobił pan A. S. O jej wartości, 
nie moją rzeczą wyrok wydawać. Wszakże mu­
zyka słucha się bardzo mile i >na charakter czysto
ludowy. .

Wykonanie sztuki było poprawne. Na pierwszem 
miejscu musimy wymienić papa Żelazowskiego, 
który koncertowo odtworzył Autka parobczaka. 
Grał z wielką naturalnością, a sceny podnioślejsze, 
nacechowane były istotnym liryzmem. Nie nżyv?a 
sztucznych efektów i poz nieodpowiednich, lec 
mówił prosto z serca. Całej P08tacl> 
wanej w najdrobniejszych szczegółach, mc zarzu 
cić nie można i pan Żelazowski, rolę Antka,
może zaliczyć do najlepszych w j^owska
rze. Bardzo dobrą Hanią była Pani Zelazo^ ^ »  
szczególniej w ostatnich dwóch aktach, w których 
talent jej znalazł odpowiednie zastosowanie. Pan 
Solski rolę Mordka wyprowadził na pierwszy 
plan, jakkolwiek z jej pojęcieni niezupełnie się 
zgodzić można. Grał ją za seryo; trochę przy­
mieszki komizmu obniżyłoby dosadną cbarakte- 
ryzacyę tej postaci. Swoją drogą typ ten artysta 
konsekwentnie przeprowadził 1 nadał mu charak­

ter jednolity. Pan Sliwicki, niewielką rolę Grzesia, 
odegrał starannie. Panna Wojnowska, w rolach 
udowych jest nieporównaną. Jako Kumcia, za 
rażdem pojawieniem się , wywoływała ogólny 
śmiech i ciągłe oklaski.

W przedstawieniu, znać było staranną reżyseryę. 
Obecnego autora, kilkakrotnie wywoływano.

Z  fotelu.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  10 go lutego. ( Telegr. bióra koresp.) 

Stan Austro - węgierskiego banku z dnia 7 lutego 
.890 r.:
łanknoty w obiegu 401,946.000 złr. (— 5,173.000)

Zapas kruszcowy . 242,118.000 „ (—  12.000)
ortfel wekslowy . 143,666.000 „ (— 2,424.000)
.ombard................. 25,043.000 „ (— 1,546.000)

Rezerwa w banknotach
nieopodatkowanych 46,647.000 „ ( +  5,156.000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

pożyczki w r. 1890 wynosi 90 milionów rubli 
złotem. Pożyczka na zawsze jest wolną od wszel­
kiego podatku w Rosyi i zostanie umorzona 
w przeciągu 80 lat.

Z o f ia  10 lutego. Ajencya Bałkańska oświad­
cza, iż doniesienie Corr. de 1’E s t,  jakoby książę 
Ferdynand ofiarował radzie ministrów abdykacyę, 

a ta takowej nie przyjęła, jest czystym wymy­
słem. Książę nigdy nie myślał o abdykowaniu.

Mieszkający w Ruszczuku poddany rosyjski, 
Naudin, podejrzany o wspólnictwo w sprawie Pa- 
nicy, został zaaresztowany. Pochwycone papiery 
świadczą niedwuznacznie, iż Kałnpkow utrzymy­
wał stosunki z dragomanem poselstwa rosyjskiego 
w Bukareszcie.

Władze tutejsze są w posiadaniu dalszego pi­
sma Kałupkowa do Panicy, zawierającego donie­
sienie, iż bieżąca chwila jest pomyślną dla oba­
lenia rządu, co jednak powinno się stać bez roz­
lewu krwi. Wiadomość o zaaresztowaniu pułko­
wnika Nikołajewa, komendanta południowej Bułga- 
ryi, jest fałszywą. Oskarżeni postawieni zostaną 
przed sąd wojenny. Proces rozpocznie się mniej 
więcej za 10 dni.

W komendach wojskowych w Zofii zajdą zmiany.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  10 lutego. Umarł tajny radca baron 

Marcin Ożegowicz.
C i e p l i c e  10 lutego. Wiec stronnictwa czesko- 

aiemiechiego jednomyślnie przyjął rezolucyą, wy­
rażającą zadowolenie z zawartej na konferencyach 
wiedeńskich ugody i zaznaczającą, iż dalsze opie 
kowanie się narodem niemieckim jest obowiązkiem 
wszystkich sfer ludności niemieckiej. Uczestnicy 
wiecu wysłali na ręce hr. Taaflego telegram, 
w którym składają hołd wierności i wdzięczności 
Cesarzowi.

Z a d u r  10 lutego. Umarł tu Knezewicz, biskup 
obrz. grecko wschodniego.

B u d a - P e s z t  10 lutego. Na wieczorze danym 
w kasynie narodowem urządzono sympatyczną 
manifestację z powodu powrotu do zdrowia hr 
Andrassy’ego.

l o l o s e a  lOgo lutego. Po spokojniejszej nocy 
dziś nad ranem hr. Andrassy znów uczuł dotkliw­
sze bóle.

B e r l i n  10 lutego. Dziennik rozporządzeń woj­
skowych ogłasza reskrypt gabinetowy w sprawie 
utworzenia 16go lotaryngskiego i l7go zachodnio 
pruskiego korpusu armii.

E s s e n  10 lutego. Dzisiejsze zebranie górników 
w Altecessen postanowiło obstawać przy żądaniach 
związku. SchrOder rozwijał program socyalistyczny 
i wzywał zebranych, aby go wybrali. Górnik Al- 
bars energicznie protestował i oświadczył, iż hań 
oą jest dla każdego górnika, żeoy wybierał so- 
cyalistę. W końcu zebranie rozwiązano.

P a r y ż  10 lutego. Dzienniki wymieniają mię­
dzy osobami, które odwiedziły wczoraj ks. Orleanu, 
szczególnie deputowanego Piou, który agituje w ce­
lu utworzenia w Izbie konstytucyjnej prawicy. 
Dzieumai uważają wizytę tę za znak pojednania 
z orleanizmein.

Ł e  M iana 10 lutego. Przy otwarc.u giełdy to 
warowej oświadczył Tirard, iż program gabinetu 
polega na studyowaniu kwestyj ekonomicznych i 
problematów społecznych. Co się tyczy reformy 
taryf celnych, ważnem jest utrzymaaie równowagi 
między wszystkiemi interesami. Agitacya w kwe- 
styi celnej była przesadzoną, a dotyczące kwestye 
są nader zawikłane. Nie należy — oświadczył 
minister — przyjmować nierozważnych zobowią 
zań. Dopóki gabinet posiada zaufanie parlamentu 

kraju, prowadzić będzie dalej dzieło uspokojenia, 
zgody i postępu, i nie da się zatrwożyć przez od- 
grOżki i fantastyczne opowieści o rzekomych ró 
zuicach zdań w łonie gabinetu. Rząd jest czujny 
i silny, lecz nie odrzuca niczyjej pomocy i pra­
gnie pojednania i zjednoczenia wszystkich Fran 
cuzów.

C a n n e s  10 lutego. Wczoraj został tu otwarty 
kongres rewolucyonistów francasko włoskich. Pro- 
pozycyę przywrócenia dobrych stosunków między 
Włochami a Francyą i odnowienia traktatu han­
dlowego zwalczali socyaliści, zalecając rewolucyę.

L i z b o n a  lOgo lutego. Biuro Reutera donosi: 
Konsul angielski nie odpowiedział na list Andra- 
desa. Dzienniki zaznaczają, że konsul jest obecnie 
na urlopie.

Gazette de Portogal donosi, iż wszystkie wia­
domości o konferencyi państw europejskich dla za­
łatwienia zatarga między Anglią a Portngalią są 
przedwczesne.

K z y m  10 lutego. Prezydya senatu i Izby po­
selskiej wręczyły królowi adresy kondolencyjne 
z powodu śmierci księcia Aosty, Amadeusza. Król 
odpowiedział, iż widząc wielaie objawy współ­
czucia, odczuwa więcej niż kiedykolwiek obowią­
zek poświęcenia ojczyźnie nawet Bwych własnych 
uczuć rodzinnych.

P e t e r s b u r g  10 lutego. Ogłoszony został ukaz 
cesarski, nakazujący zaciągnięcie 4-procentowej 
pożyczki w złocie, celem wy kupna angielsko 
holenderskich pożyczek z r. 1864 i 1866, tudzież 
na konwersyę pożyczki z r. 1855. Druga emisya

Od Adminutracyi „Czaru!1
Na odnowienie kościoła N. Panny Maryi na­

desłała Jadwiga z hr. Potockich hrabina Branicka 
100 złr.

Na odnowienie kościoła ś. Stanisława na Skałce 
nadesłała N. N. z Iwonicza 2 złr.

Na fundusz jubileuszowy Dra M. Jakubowskiego 
nadesłali hr. Stanisławowie Tarnowscy 100 zlr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

Józefa Czecha
KALENDARZ KRAKOWSKI

na rok Pański 1890 
z Zapiskam i przy  każdym m iesiącu

(rok wydawnictwa pięćdziesiąty dziewiąty) 
obejmuje 2 0  arkuszy druku. 

E g zem p la rz  m ocne opraw ny w tek tu rę

Cena dla miejscowych 5 0  ct.,' 
dla zamiejscowych

z przesyłką rekomendowaną 9 5  cent. I
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie.

Do nabycia w każdej księgami i niektórych 
handlach.

8 4%  g a l i c y j s k i e
obligacye propinacyjne

^  sprzedaje (277 3-4)
po kursie najtańszym

X  K A N T O R  W Y M I A N Y
X  f i l i i  c .  k .  u p r z .  g a l i c .

g  B a n k u  h i p o t e c z n e g o
g  w Krakowie, Rynek, I. 30. y

w o o o o o o o o o o o o o o m
K U R S A  T E L B d R A F I C Z H K .

W ied e ii 10 lutego. 2 godzina 30 min. popoł.

-  2 papier, opod.. 
|  srebrna „
3  •§ 4 •/. *h>ta . . .

1 6*/, pap.nleojo. 
Akcye Ban. Ana.-W. 

„ kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony............
D u k a ty ..................
M arki.....................
5 •/. Kenta węg. pap. 
4% „ „ złota
Losy prem. w ęg .. . 
Losy tu reck ie. . .

B e r lin  10 lutego. 
Banknoty austr.. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros. .
5'/. Listy zast pols.

*li. ot.
89 — Anglobanki . . . .
89 — U niony...................

110 60 Bankvereiny . . .
101 90 Akcye Lftnderbank.
934 — „ kol. Kar. Lud.
322 75 „ „ lwowsko-
118 90 czerniow.

9 40 n „ połudn. .
6 58 Elbethale...............

57 90 Nordbahny............
99 20 Staatabahny . . . . <

103 50 Y lp iny ...................
136 75 Akoye tytoniowe .
36 25 Ruble 1 . . . . . .  .

sir. ot.

2620

172 55 47, Listy likw. poi. 60 90
172 45 Ako. kol. Kar. ^>ud. 81 40
222 90 „ austr. kred. . 178 62

66 30 Ultimo Ruble . . . 222 50

UJPPOWLanZIA.JL.NY BBL'AXTOS I WYDA WC/. 
A n io n ś  A io h u k o w a k i .

Kur* pieniędzy i papierów pubiicznych
K r a k ó w  10 lutego.

Waluty-
!H la  rosyjskie papierowe za 100 . .
ęjj^ki niemieckie - ..............................
*?-}*> frankówka ważna.........................
“ ubel srebrny obrączkowy • • • •
„ Obligi.
Za 100 fl wart. im. oprócz kuponu bież.
Ws • —

128 5 0  

57 30 
9 38 
1 34

130 
58 30 

9 4* 
1 43

«,,■ gal. Oblig. propinacyjne 
4y«?alicyj. pożyczka krajowa . . •

li frblL komnn. gal. Baniu k raj.. . 
4 A Lis£)fk “  Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

°bróoi kup. bież. w rubl. i kop. . •
* Liafy zastawne i dłużne.

160 fl. im wart. oprócz kuponu bież. 
**/,•/, gal Banku krajowego . . •
J% „ Tow kr.z.w eLw .nieokr.

H r„ " ” " 56 let.%. » » » *
5<yr '• « II II »
5% „ Bankulipot.weLw.prem

'4V* feed

f

104 ■ 
91 65 

104 25 
97 30 
00 50

87 -

89 50 
105 
92 50

98 30

88 50

98 50 
96 50 
94 25 
92 75
99 50 
01 50 

105 
101 25 
18 -

99 50 
97 7? 
95 25 
93 75 

100 5,0 
102 25 
106 25 
h'2 2 
99 50

6'/, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włośó. we Lwowie w likuna. 

5•/, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włośó. we Lwowie w likww- 

5•/. Listy zast. Tow. kred. zie.Kr 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. opróoz kuponu bieżącego 
w nibl. i kop..............................

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego- 

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu * 

w Krakowie . . po 200 złr.

Tjosy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . • ■
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

. wegier. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika Budapeszt . . . •

W t e d e ó  8 lutego. 
Obligi długu państwa. 

Renta papierowa . .
łV,»Vt * srebrna . . .

piso* **dsj*

55 50 59 -

48 — 0

95 50 96 75

187 -  
234 — 
298 -

189 -  
236 25

------- ------

22 75 
31 -  
19 2 ' 
12 95 
14 76 

7 85

24 — 
36 -  
20 26 
13 26 
16 -  
8 76

98 9' 
88 9(

89 10 
89 10j

4*/, Renta z ł o t a ........................
5% n papier, nieopodatkow. 
3°/, Losy z roku !854 po 250 m. k
4*/, „ „ 1860 „ 500 złr.
4% u .  I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

4*/,*/, ObL poż.kol. węg. (za Ostb)

Obligi indemnizacyjne.
Galicyjskie . . . .  10°/, podat. 
4°/, gal. Obligacye propinacyjne.

\

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Oredit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 . 
Aust.-węg. Bank (N.-Bn.) 600 „
U n io n b a n k ....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr. 5'/, 
Ferdynan. Nordbahn 1050 „ „
Gal. Karola Ludw. . 210
Kwsrekn Od-rb**! 809

110 50 
01 85 

133 25 
141 3 0  

144 25
176 75
177 -

113 b1'

110 7( 
102 05 
134 - 
141 90 
145 25 
177 50 
177 501

114 10

104 50 
9*2 -

105 5f 
92 5f

166 3 
321
348 25 
236 CO 
933 
255 50 
166 -  
122 30

A

166 80 
321 75 
348 75 
237 lf  
936 -  
256 -  
166 76 
122 90

Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 5’/, 
Siedmiogrodzkie 1. . 200 „ „
8taats.-Eisenb.-Gesell.200złr „ 
SUdbahn (Lombardy) 200 „ „
Tbeissbahn (Cisańska) 200 „ „
Węg.gal.Łupkowska 200 „ „

„ Nord -Ost. . 200 .  „

Listy zastawne.
4'/, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4 V,V, * „papier 50 la t  
VI, Prem. Boden-Credit Allg. . 
6% Zakł. kredyt. „ 36 lat.
4 */, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
5*/t „ n n n n
47, I, 56-letn.
47. » * » * 41 „
4 V /i n i* „ n 52 „
47,7, Gal. Banku kraj. . 517, lat 
5•/, „ „ hipot. „ prem.
57, « , n u »
47,7, Bank austr.-węgierski w. a. 
4 Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Węg. Banku hip. prem.

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300złr. 47,7, 

„ Jarosław 300 „ „
Koirye -Odwb 1879 200 *łr. 57,

40 la t

202 50|203 r0 
2615 | 2625 

187 — I1R7 60 
160 - ,1 6 0  50

ptttoą MdsJ*
233 76 234 25
2 J1 201 5
218 10 218 .'0
135 75 136
246 50 247 50
194 50 195 5^
191 50 192 -

118 50 119 75
101 25 101 75
108 50 109 -
98 50 99 50
96 80 ------
_ _ 101 90
93 25 ------
94 15 -----
99 50 100 -
98 75 99 26

106 - ------
101 70 -----
101 25 101 75
99 90 100 30

t l i  50 112 25

102 50 103 50
_ _ -- --

100 - 100 80
99 6C 100 20
— — w. .

Lwow.-Czern. opod. 300 złr. 47,
„ nieopod. „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 570
Staatseisenbahn . 500 tr. 3 % 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 37,

„ „ złot. 200 złr. 57,

w f -  f  L”{ .T » /g  ; ;
„ NordoBt. . . 300 „ „

„ złotem 200 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . „ 100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyL Buda-Peszt złr. 5
100 
20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
4? 
20

82 50 
90 -
99 80 

192 -  
148 20 
119 CO 
102 -  
101 60
100 80

Kredytowe
In sb ru k u ........................ ,
K rakow skie................... ,
Ofner (miasta Budy) . . ,
Czerw. Krzyża austryackie, 

„ „ węgierskie ,
R u d o l f a ..............................
S a lzb u rsk ie .................... ....
S t  G e n o i s .................... ....
Stanisławowskie . . . ,

W aluty.

iwUJą
83 1< 
90 8'

100 30 
194 -  
149 -  
120 30 
102 40 
102 40
101 40

120 75 
143 3 
136 75 
3* 70 

8 10 
182 50 
26 
23 50 
60 75 
19 70 
12 55 
19 60 
27 50 
62 2 '

121 5
143 90 
137 25 
35 20 
8 50 

183 50 
26 50 
24 50
61 25 
20 -  
12 90 
20 50 
28
62 76 
34

Dnkaty w aire 
20 Ftukówki

5 59 
9 42

5 61 
9 431

Imperyały ro sy jsk ie....................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  8 latego.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems.
47, „ „ „ „ „ •
4% „ n ii n 56-letn.
4 /» „ „ „ „ 41-letn.
t t y .  n n r « 52-letn.
47,7, Banku kran galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal 
57, Obligi indem. gal. 107, podat 
47,7o Obligi pożyczki krajowej .

W a r s i a w a  8 lutego.

5®/, Listy zastawne I ser. .
fl h 71 ^  • •

47, Listy likwidacyjne . . .
57, „ warszawskie I ser.

« t> » m  „ .
» » * iv  „ ,

tądąją

11 86 11 91
58 05 68 12

127 76 12*- .-5

298 —
101 50 [02 50
97 40 Hb 40
93 40 94 40
94 40
99 60 100 €0
98 50 99 50

100 50 101 50
104 25 105 25

97 25 98 25

|mb.kop. rabjrt>r

89 40 
98 75 
95 — 
94 70



4 CZAS z W torku 11  Lutego 1 890 .

I f  *
SpStoliM imam w ma

(390-12)i
Za duszę ś. p.

Wladjslawa Jędrzejowicaa
zmarłego w Wiedniu d. 31 stycznia 

1890 r.,
odprawionem będzie

N ab ożeń stw o ż a ło b n e
w kościele iw . B arbary,

,<e środę dnia 1 2 go lutego b. r.
o godz. 10 zrana. 

ii— i—  ni i m  muT**"

Księgarnia
K. BARTOSZEWICZA

(Kraków, Sukiennice Nr. 27)
otrzymała na skład główny: 

Proces wadowicki w portretach 
i scenach. 8 tablic zawierających 27 por 
tretów obrońców, prokuratora i głównych 
oskarżonych, oraz 2 sceny z procesu. Ce 
na albumu 60 cnt. (z przes} łką 75 cnt.)

Ta księgarnia poleca swe najnowsze 
wydawnictwa:

Bartels. Piosnki i satyry 2 zeszyty, cena 
zeszytu 50 ct. ;z przesyłką 5o c t)

Bartoszewicz K. Polityka galicyjska. I. 
„0 próbach rozstroju" prof. St. Tarnowskiego. 
vCena 20 cnt., z przesyłką 25 cnt.)

Ananas, kalendarz humorystyczny illustro- 
wany. Z powdou nieprzepuszczenia przez cenzu­
rę rosyjską znacznej iloSci egzemplarzy przezna­
czonych dla Królestwa, cena „Ananasa- zniżona 
na SB ct. (z przesyłką 46 centów).

Kalendarz dla wszystkich z rycinami. 
Cena 18 cnt. (z przesyłką 23 cnt.)

Za kilka dni wyjdą: Do starego pokole­
nia (wiersz w imieniu młodzieży;. Cena 20 ct. 
i Ma ruinach piękny utwór St. Grudzińskiego, 
deklamowany przez najznakomitszych artystów 
na estradach koncertowych. Cena 20 cnt.

Niezadługo wyjdzie z druku I. część „Przewo­
dnika adresowego-. Osoby, które się na to wy- 
dawu:otwo zapisały, a w ostatnich czasach zmie 
niły swe adresy, zechcą się w ciągu t — A~'~
z głos i d o  księgarni K. Bartoszewicza. Ogłosze­
nia i neeraty; do Przewodnika (nakład 8000 egz.) 
prz> muje ta księgarnia po cenie 12 złr. za stro­
nicę a 7 złr. za pół stronicy. (388-1 3)

POSZUKUJE SIĘ

dzierżawy folwarku
200 do 300 morgów w dobrej glebie, od 
św. Jaua 1890 r. Łaskawe zgłoszenia pod 
lit. l<. IŁ. poste restante Uście solne.

(376-2-4)

jest zaraz do wynajęcia, oraz można do­
stać wikt domowy. (294 3 6)

Tamże również umieszczenie przy 
rodzinie dla panny lub wdowy.

Ul. W o ls k a  Nr. 17, na dole.

Odznaczone na wystawach powszechnych 
w Londynie 1862 r  , Paryżu 1867 r., Wiedniu 1873 r., 

Paryżu 1878 r.

H a  s p ł a t y
forłepiana

dla Wiednia i prowlncyl.
Fortepiana koncertowe, salonowe i krótkie,
tudzież pianina z fabryki znanej w świecie 
firmy wywozowej f.ottlr. Cramer, Willi. 
Mayer w Wiedniu, złr. 380, 400, 450, 500, 
550, 600, 650. Fortepiana innych firm od złr. 280 
do 350. Pianina od złr. 350 do 600. (318 2-)
S k ła d  fortepianów i  nakład wypożyczania
A. Thierfelder, Wien, VII, Burggasse 71.

OZIERZAWA.
M ł> u a m ery k a ń sk i walcowj 
w A l o g i l e ,  urządzony nowym syste­
mem, wraz z gran tam i, jest każdego 
czasu do wydzierżawienia. Wiadomość 
u I I .  F r itsc h a , właściciela domu
hau Iłow ego w  K r a k o w i e .  (227-3-3)

Firma 
założona 
1875 r.

Odznaczona wielkim 
medalem wystawy 

w Budapeszcie 1885.

Cena 
na rok 
1890.

ROlH LIPOT’SCHES 
WEIN - EXPORT - GESCHAFT 

hurtowny handel win
I G O R Z E L N IA  KONIAKU 

w W erschetz w Węgrzech.
Ceny netto z a  gotówkę lub za zaliczką. 

Nowych kundmanów prosim y o m a łą  zaliczką .
------------------  (89-6)

W ysyłka koleją:
2

k t
OB
a

Wina w beczkach
od 30 litrów do 700 litrów.

Ceny za hektolitr bez beczki.--------------------------------

Na miejs. 
w Wer­
schetz

z złr. c.

36
Wina stołowe:

1885 r. wina białe......................... 15
17 1«83 „ „ „ ......................... 21 _

1 31 _
2 1881 „ „ „ ......................... 36 _
7 1882 „ „ „ Baka tor. . . 42 _
9 1883 „ „ „ Tokajskie . . 80 —

60 1886 r. winą czerw, z Werschetz 21 _
24 1885 „ „ ,  „ „ 26 _
25 1883 „ „ „ „ „ 31 _
4 1»82 „ „ „ „ „ 48 _
5 1882 „ „ „ „ Menesch 60 —

29
Słodkie wina na wetyi

Kloster Ausbruch czerwone . 60
30 „ „ białe . . . . 60 _
11 Ruster „ . . . . . 100 _
12 Werschetzer „ czerwone . 80 _
10 Tokajskie „ bi a ł e . . . . 136 —

W ysyłka pocztą:
Mt-X
a

Baryłka zawiera około 33/„ litr., 
wysyłka opłatna.

W cylindrze emaliowanym 50 c. 
drożej.

Baryłka
drewnia­

na
z złr. c.

1 Białe wino z Magyarad. . . . 2 40
60 Czerw. „ Kapellenb. (Werschetz; 2 —

4 2 90
5 „ „ „ Menesch . . . 3 60
7 Białe „ „ Bakator . . . 2 80
9 „ „ Tokajskie samorodne . 4 40

29 Czerwone Kloster Ausbruoh . 3 60
30 Białe „ „ . . 3 60
10 Tokajskie białe „ . . 6 60
14 Syrm. śliwowica b. dobra . . . 

Koniak własnego wyrobu
4 40

15 Koniak w y b o rn y ......................... 6 50
80 „ blanc naturel . . . . 6 30

H T  Ekspedycya wszystkich przesyłek 
pocztowych opłatna wraz z naczyni m.

Adres listowy i depesz:
A&0TH£EXP0RT, Werschetz, Ungarn. 
9 B S S 9 9 9 B B H B H B B 9 B B B B B 1

Car żonkami D ukarni 80i*au\

Krajowy skład publiczny
d l a  z b o ż a  f  s p i r y t u s u

w Krakowie
otwartym zostaje od 15 lutego 1890 r.

W szelkich wyjaśnień udziela Zarząd składów. (397)

Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnego Kredytu.
Z. Słone clii. II. Kieszkowski. II. Dcpkowski.

(380 2 2;

Za spokój duszy ś. p.

I l e l e n y  z W ę ż y k ó w
MORAWSKIEJ

odbędzie się 
jako w szóstą rocznicę zgonu

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e
we wtorek d. 11  lutego b . r.

o godz. 9 zrana, 
w K aplicy  M atki B osku j Różańcowej 

u OO. Dominikanów.

■j* (374-2-2)
Za spokój duszy ś. p. 

MARCELLEGO CYRUS z SOBOLOWA 
S O B O L E W S K I E G O  

odprawi się 
Mabożeństuo żałobne 

jako w rocznicę śmierci 
we środę 12 Intego b. r. o godz. 10 

w kościele parafialnym w Drogini, 
na które Rodzina zmarłego Krewnych 

i Przyjaciół zaprasza.

(317-3-3)

Za dusze ś p..
ZOFII z Lgockich HENRYKOWEJ

D ą i n b s k l e j 9
właśc. dóbr Jaśkowice, 

zmarłej 13 lutego 1889 w Krakowie, 
odprawi się

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e
we środę d. 12  lutego b. r. 

w kaplicy kościoła OO. Dominikanów  
w K rakow ie;  

we czwartek d. 13 lutego b. r.
w kościele parafialnym  w Pdbiedrze 

o godzinie 10 zrana, 
na które pozostały mąż i siostra zapraszają 

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

ASYSTENT FARMACYI
znajdzie umieszczenie od 15 marca lub 
1 kwietnia w aptece w Myślenicach. —
Ubiegający się o tę posadę zechcą przesłać swe 
świadectwa kondycyonalne. (384-1-3!

bien ćlevóe, tres adroite dans toutes especes de 
travaux a l’aiguille, desire se placer en Pologne. 
S’adresser au bureau de Mnie Stćphanie 
a Cracovie, rue Długa 33. (385-1-2)

B o n a  N i e m k a
poszukuje posady za małem wynagrodzeniem.— 
Wiadomość w biurze Mme Stephanie  
w Krakowie, ul. Długa 33. (386-1-2,

Pollak ze Szczawnicy
zostaje tylko do 15 lutego i wysprzedaje 
płótna serbskie, tkaniuy własnego wyrobu, 
bieliznę stJow ą, ręczniki, kilimki, hafty 
bułgarskie, serdaki, za połowę ceny, oraz 
materye na suknie, plusze, aksamity i ma 
terye jedwabne, przy placu Fran­
ciszkańskim naprzeciw pomni 
ka Xyblikiewicza. (389^

Końce syonowa ne 
przez c. k W ysokie Nam iestnictwo

„Biuro umieszczeń'1
K a r o l. R y b c z y ń sk ie j

ul. św. Jana Nr. 14, I. piętro,
poleca Szanownym Rodzicom i Opie 
kunom, guwernantki i bony (nauczy­
cielki i wychowawczynie) różnej na­
rodowości. (328 4-12)

Uczeń VIII. klasy gimn.
władający językami niemieckim, czeskim 
i ruskim, życzy s.b ie udzielać lekcyj 
uczniom klas niższych gimnazyal. i szkół 
normalnych za obiad lub mierne wyna­
grodzenie. Objąłby również chętnie miejsce 
lektora, korespondenta i t p. (393-2 4) 

Łaskawe zgłoszenia pod lit. J .  U .  K .  
Mr. 749 poste restante Kraków.

K a z i m i e r z  H e n i s z
k onces,»budowmezy, otworzył

BIURO TECHNICZNE
w K rakow ie p r z y  **f. Z w ierzyn ieck ie j  />. 4.

Biuro te'hniczne wyratia plany i koszt orysy dotyczące w selH ch  budyn­
ków, tak czynszowych jakoteż fabrycznych.

Przyj mu e kierownictwo bud >wli oraz bierze takowe w p r z e d s ię b io r s tw o .  

MT* Ułatwia się warunki kredytowe odnośn ie  do
budowli wziętych w przedsiębiorstwo. (175 5-12)

ŁAZIENKI KRAJ0RE-S
p rzy  u licy Zw ieizyn ieckiej L. 6.

Maj wytworniejszy zakład w Krakowie.
Wanny marmurowe, bielizna grzana, tusze wszelkiej temperatury, tak we dnie 
jak przy oświetlenia gazowem O O  C * © H l Ó % t  •

W abonamencie taniej.

Adminirtracya Łazienek krajowych zawiadamia, że w marcu b r. otwartym
zostanie wzorowo urządzony

Z a k ł a d  W o d o l e c z n i c z y *

SZPRYĆOWANIE MATICO
PP. OR.I1 4 A.tTLT i K», Aptekarsy w Paryż*.

Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny Matiee, 
Bzpryoowanie to usłużyło »obie w przeciągu lat kilku na powszechne 
wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie nąjuporczywsze rxetpexki. 

W fary tu, 8, tdfc* Vivienne, i w głównych aptekach.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. [i 17-7-12)

F ra w tiz iw ą  n le la fsz o w a n ą

oryginalną normalną bielizną z wełny owczej
ł «. k . w y i. a p n .

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
(fabrykanci Jan Basnpf A Boliue, lehttnllnac)

dostaroza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanioh cenach

Ignacy Keigier.
Główny swad w Wiedniu, I, Stephansplatz, Stock-im-Eisenplatz 7«
Namówienia z prowinoyi punktualnie za zaliozką. — Katalogi i cenni*!

darmo i oplatnie. (22-111 1
0 W  l > » n a  etę d o k l s ś s i *  a w a ia ś  ni

C. k. Jeneralna Dyrakoya a u s t r y a o k io h  kolei pakotwowyoh. 
r i i l Ą B  X  H O Z K Ł A B U  J A Z D  S

ważny od 1 października 1889 r.
Odjazd z nriohowi* (Poiląu,IR) ,

6 rano z Krakowa (kol. K. Lud.) i do Oświęoima,
Podgórza- Płaszowa 
Podgórza-Bonarki

Krakowa vkol. Półn.; 
" Podgórza-Płaszowa 
" Podgórza-Bonarki

, popuł. z Podgórza-Płaszow*
# Podgorza-Bonarki 

l wieoz. „ Krakowa (kol. Półn.) 
I Podgórza-Płaszowa

" " Podgórza-Bonarki
Ó d ja z d  z T a r n o w a i

ino do Suchy, Żywca, Orłowa. 
Chyrowa, Stryja.

Wrocławia, 
Wiednia, 

do Żywca, 
Zwardonia, 

Biały, Wiedn., 
’ Now. Sącza, 
łrłowa, Chy­
rowa, Stryja, 

do
Oświęcima. 
do Żywoa, 

N. Sącza, Chy 
rowa, Stryja.

po) łud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa.
(lwom _

Przyjazd do Krakowa (Podgórza) i
5'42 rano do Podgórza-Bonarki i ze Stryja, 
5’56 „ „ Podgórza-Płaszowa
6*20 „ „ Krakowa (kol. Półn,

10-19
10-31

„ Podgórza-Bonarki 
„ Podgórza-Płaszowa

3*47 popoł. do Podgórza-Bonarki 
4-21 „ „ Krakowa (k. Półn.)

Podgorza-Płaszowi

9 05 wieoz.
916 
9-38

Chyrowa, 
Now. Sącza, 

se Zwardonis 
Żywoa, 

Oświęoima. 
ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sącza, 
iywoa,Białe'> 

Wiednia.
„ Podgórza-Bonarki •

„ „ Podgórza-Płaszowa! z Oświęcim*
i  „ Krakowa (k.K.Lud.;)

Przyjazd do Tarnowai
i216  w nooy ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpołud. ze Stryja, Chyrowa, Orłowi 
7-40 wieozor ze Stryja, Uhyrowa, Orłowa.

Do dzisiejszego JNru dołącza s ę dla Szanownych Prenumeratorów:
fr*sr p r o sp e k t  n a  ró żn e  w y d a w n ic tw a  k s ię g a r ­
ni k a io iic k ie j  w  P o zn an iu .___

Rifdca Drukąmi Józef Fakocińzki.

W SP O M N IE N IA

0 Polskiej Pielgrzymce
do R zym u

w r. 1888 na jubileusz J. S. Leona XIII Papieża.
napisał X . D r W incenty Smoczyński, proboszcz 
w Tenczynku. Kraków, 1889, in '8°, stronnic 826.

Cena złr. 3  ct. 5 0  w. a.
Można nabyć u autora za nadesłaniem 

należytości przekazem pocztowym z dołą­
czeniem 25 c. na koszta posyłki poleco­
nej. W Tenczynku, p. Krzeszo­
wice i w biurze Drukarni „Czasu" 
w Krakowie. (284-2-)

Z a b r o n i o n e  w R o s y i .  
Dwie nader ciekawe powieści.

Feldman. Żydziak, wyd. II. . . . złr. 1-20 
M iłkowski. Hyn Cara Mikołaja,

wydanie II.............................................. zir. P20
Zasyłający nadto złr. 2-70 do księgarni J .  L . Por- 
desa we L w ow ie i do S . A. Krzyżanowskiego  
w K ra k o w ie ,  otrzyma świeżo wjszłe z diuku 
„Figielki studenckie, zbiór anegdot
1 żartów**. (375 -2 -3)

Mucharz
żonsty, z małą rodziną, posiadający dabre 
świadectwa i polecenia, poszukuje posady 

od 1 kwietnia b. r. (365-4-4) 
Adres: Antoni  B ed narczyk ,  

Wielka Mieś, poczta Wojnicz.

Ogłoszenie konkursu.
L,. 3130. --------------- (3C0 2-2;

Celem oddania w dzierżawę na prze- 
cigg trzech lat od Igo  marca 18 9 0  r. 
do ostatniego lutego 1 8 9 3  r. rzezalni 
miejskiej w .Podgórzu i opłat od rzezi 
bydła i nierogacizny —  przeprowadzony
będzie w k a n c e la r y i m a g i-  
stra tu a in ej d n ia  lig o  lu ­
teg o  l^łlO  r. publiczna ln y  tacy* 
zapoinocę. pisemnych ofert i ustnego 
licytowania.

Jako cenę fiskalnę, ustanawia się 
dotychczasowy roczny czynsz dzierża­
wny w kwocie 3 9 0 o  złr. w. a.

Oferty p isem ne, przepisany maikg 
stempiowg, i podpisem oferenta zao­
patrzone, wnosić można do dnia ln y- 
tacyi do god zin y  l l e j  przed  
p o łu d n iem , poczem ustua licy- 
tacya nastąpi. —  Chcgcy brać udział 
przy lic jta c y i, obowigzani są zł żyć 
wadyum w gotówce lub w pupieiach  
publicznyth; do wysokości 1 0 %  ceny 
fiskalnej.

B liższe warunki można przejrzeć 
w kancelaryi m agistratualnej, w go­
dzinach urzędowych.

l  Magistratu miasta Podgórza,
dnia 2 lutego 1 8 9 0  r.

Wyszedł z druku zeszyt I., n .  i III.
tytułowanego

NAJLEPSZA METODA j
do nauczania się w 8 miesiącach be* uf**
czyciela po niemiecku rozmawiać, czytać 1 "J 
sać, kurs wyższy, wydanie IV ., napisana p ^ J  
Ploto  v. Reussnera. — Każdy zeszyt kostki 
16 ct. Wszystkich zeszytów będzie 18, %  
można nabywać w księgarniach jak również >5 

stępujące dzieła tegoż autora:
Mars niższy tejże metody cały tom 80 cló 

Niajnowszy Elementarz polsko-«**' 
■niecki z objaśn eniem wymowy, z 14 wńtj 
kami pisma i 141 rycinami 417 ct., 30 i 1 0  c 

Elementarz polski z wzorkami rysunkyj 
pisma i rycinami razem 340 figur i meto**;) 
ka 34 ct.,  bez metodyki 44 cnt. 19 cf* 

Majlepsza Metoda Angielska dla sa®8 
ków, z wymawą, do nauczenia się po 
gielsku w 34 lekcyach, OO ct.

Skład główny w księgarni <S. G e h e l l 1' 
n e r a  i  S p .  w K r a k o w i e .  (2924 9 H

1C Konom
pełnił obowiązki w  dobrach JW. hr. W)9' 
dysława Badniego w Lubieńcach przez 
12, w Suroehowie lat 3. u JE. JW. br. Ka, 
zimierza Badeniego w Koniaczowie lat W' 
razem lat 31 — z powodu zwinięcia teg°* 
folwarku, szuka posady każdego czasu. 
Adres: Michał Łuczkiewicz w Jarosław'11 
u P. Milcowej, poczta Jarosław. (368-3-3)

—'

W. Krzysztofowicz w Krakowie, I. A-8
poleca

w a c h la r z e  do m a lo w an i9
z drzewa orzechowego, gruszkowego 

i jaworowego, 
po cenach najprzystępniejszych.

Na żądanie uskuteczniają się wszelkie ręcz®8 
malowidła na takowych. (288-4 ) |

H  I  G i t  O
Stow arzyszenia Nauczycielek

W KRAKOWIE
plac Franciszkański 1. 1,

pod kierunkiem

A. D E M B O W S K IE J
poleca (166-17-)

n a u c z y c ie lk i
P o l k i ,  F r a n c u s k i  i A n g i e l k i  — oraz

bony  i w ychow aw czynie.

2 MIESZKANIA
są do wynajęcia przy ul. Kolejowej pod 

Nr. 1 z dniem 1 kwietnia 1890 r.
5  lub 6  pokoi, kuchnia i przedpokój 

wraz z przynależnościami na I. piętrze 
4  p o k o j e  i kuchnia (nowo wyrestaO' 

r-wrne) wraz z przynależnościami 
III. piętrze. (327-3 6)
Wiadomość u właściciela przy u<. P ś‘ 

wi e j  Nr. 5, w składzie węgla.

gffliędzjnarodowa higieniczna wystawa w Gad' 
dawie 1889 r., z ł o t y  m e d a l .

i  C e n a
małej puszki ćwierć kilo 40 cnt* 
wielkiej „ pół „  80 „

Układ w Krakowie
ma (162-23-)

p. Wiktor Redyk, apteka pod Barankiem-
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
Ringstrasse, Franz-Josefs duai.

JlC ’ Wle lKI  p i e r w s z o r z ę d n y  ho te l .
100 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyżj, w inda osobow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krąjótf 
[także „Czas“j. W spaniało  podw órze o szk lone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. 8tacy* 
t ’-amwajowa przed hotelem, omnibus notelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobyoit 
zniżone ceny. [93 71-104] L. SPEISER.

X K a r o l  B a r a ń s k i ,  ul. Szewska Nr. 17. X

Na liczne zapytania mam zaszczyt powiadomić Wielm. Panów 
Interesantów, iż po śmierci mego męża, znaną pracownią me- 
chaniczno-ślusarską przy ul. Szewskiej od r. 1718 istniejącą 
we własny zarząd objęłam, a powierzywszy kierunek tejże fachowo 
uzdolnionemu technikowi WP. K aro low i S chem el,  pod tą samą 
firmą, tak jak dotychczas, z wszelką starannością prowadzić będę.

(395-1-3) Marya Barańska.

eup|#opnq ‘nzpfeisow i eze|9z z |

~ — ''" U J E  MACHINY PAROWE 1
kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania,

, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

5 :  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
o t n ł o n t r  * e lek tryczn ych  lam p
8LOJ4 CJ żarzących, ta k ie  d w u c y lin d ro w y

(27-231 ) o  s i l e / I *  < 1 0  I O O  k o i l i .

K a  M O T O R 0 ^  O A Z O W Y C H  
lAICłKA ó i WOLF w Wiedniu. Łaienburferetraeie 5 9 .

B A B  AJ CIS* a najlepsze zatrzymajcie! 
Jiczyński proszek dla koni i bydła

powodu swego znakomitego skutku jako środek ponojest; z powodu swego znakomitego skutku jako środek pomocniczy 
przy opatrywaniu chorych zwierząt domowych, najlep. i najtańszym, 

ja k i obecna w eterjuareka nauka gospodarzowi wiejskiemu podaje.
FLt V I D -B E S O L  VA T O K

oddaje rozpuszczony jako pobudzająca i wzmacniająca woda do mycia, tudzież w orygin. stanie, 
jako środek pomocniczy w opatrywaniu porażeń, rozszerzaniu ścięgien, wytchnień, opuchnięć : t. p 
znakomite usługi i zasługuje na zajęcie pierwszego miejsca między wszelkiemi podob. śrouka ni.

Cena wielkiego jiczyńskiego proszku dla koni i bydła 40 c ., małego 24 c .; cena wielkie- 
flaszki Fluid-Re8olvator 1 złr., małej 50 c t  (167-9-18,

L n d w lh  X n k r i e g e l ,  weterynarz powiatowy, miejski i obszaru dworak.
Zamówienia przyjmuje główny skład rozsyłkowy:

I V  J u l i o H z  H e y s t u t e c ,  droguisU w J l c a y n i e  w C z e c h a c h .

n fłtbpfk i Itrami y ija lłrow nlrir.h  w  B i- ls lru .


